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ODPOWIEDZIALNOŚĆ PANA MIKOŁAJCZYKA 


Przed sądem wojskowym w Warsza- 
wie toczą się równolegle dwie Sprawy. 
Jedna, w której głównym oskarżonym jest 
komendant główny „WiN-u — putkownik 
Rzepecki i druga, w której głównym 0S- 
karżonym 'jest hrabia Grocholski. 

Sprawy te rzucają Światła na to jak 
głęboko zaszły procesy gnilne w obozie 
Podziemia reakcyjnego. Nie ma takiej 
zbrodni — nawet bratobójstwa — nie ma 
takiego haniebnego procederu — nawet 
szpiegostwa, — sprzedaży za funty i do- 
fary interesów własnego narodu, własne- 
go państwa, — której by ci ludzie się nie 
imali. 

Nie chcemy tu wchodzić w ocenę roli 
poszczególnych osób w tych procesach, 
pobudek, które nimi kierowały. 

Jest niewatpliwie różnica między plk. 
Rzepeckim j hrabia Grocholskim i w po- 
budkach, które każdym z nich kierowały 
| w postawie, która każdego z osobna ce- 
chuje. Jeszcze nie zatracił wszystkiego 
zo ludzkie płk, Rzepecki, do dna podłości 
lloszedł za to godny przedstawiciel pol- 
skich rodów magnackich — hrabia Gro- 
cholski, 

Szkodnikami narodu i państwa są mī- 
mo to obydwaj. 

„ „Nie to jednak nas w tej chwili intere- 
uje. Obchodzi nas inna sprawa: 


Sprawa odpowiedziainości za istuienie 
podziemia w Polsce. Takiego właśnie 
podziemia, jakie w całej jego ohydzie, za- 
rysowało się nam w wzmiankowanych 
już procesach. 

Obchodzi nas sprawa, KTO ODPO- 
WIADA za wykołejenie się wielu Po- 
„Jaków, głównie młodych ludzi, którzy 
walczyli za czasów okupacji z Niemcami 
w szeregach AK, f którzy po wyzwoleniu 
kraju pozostałi w podziemiu į tam stoczy- 
li się w przepaść? 

KTO ODPOWIADA za to, że wielu 
Polaków, głównie młodzieży, często lu- 
izi wykształconych fachowo — tak po- 
trzebnych dziś Polsce, nie bierze udziału 
w odbudowie kraju i logiką faktów 
pchniętych zostało ku zgubie własnej, ku 
Szkodzie państwa? 

Na procesie pułkownika Rzepeckiego 
padło imie i nazwisko sprawcy nieszczęść 
tysięcy Polaków, 

Komendant główny WiN-u płk. Rze- 
pecki, usprawiedliwiajac fakt swego nie- 
ujawnienia się w tym czasie, gdy znacz- 
na większość żołnierzy i oficerów AK 
z pułkownikiem Radosławem na czele 
wyszła z podziemia i wróciła do legalne- 
go życia, powiedział: 

— WAHAŁEM SIĘ, CZEKAŁEM NA 
SŁOWA ZACHĘTY ZE STRONY P. WI- 
CEPREMIERA STANISŁAWĄ MIKO- 
ŁAJCZYKA, KTÓREGO UWAŻALIŚMY 
ZA SWEGO DUCHOWEGO PRZYWÓD- 


E. k 
CZEKALI NA PRÓŻNO 
PAN WICEPREMIER STANISEAW 
MIKOŁAJCZYK TYCH SŁÓW NIE WY- 
POWIEDZIAŁ. 

I pułkownik Rzepecki 4 wraz z nim 
wielu byłych żołnierzy i oficerów dawnej 
Armii Krajowej pozostało w konspiracit. 
Konspiracji, która teraz siłą rzeczy Stała 
się konSpiracją nie tylko przeciw demo- 
kracji, ale przeciw Polsce. Konspiracji, 
która własną wewuętrzną logiką wyda- 
rzeń musiała tysiace Polaków pchnąć 
w to bagno zdrady, deprawacj j zznilizny 
moralnej, której wciąż świeże, odrażające 
dowody dostarczają nam ostatnie pro- 


esy. 

KTO ODPOWIADA — nie tylko mo- 
ralnie za tysiące mordów bratobój- 
czych, popełnionych na działaczach de- 
mokratycznych, na funkcjonariuszach pań- 
stwowych, żołnierzach Wojska Polskiezo 
i soiuszniczei Armii Czerwonej>. 


/ 


PAN WICEPREMIER STANISŁAW 
MIKOŁAJCZYK! ' 

KTO ODPOWIADA za rabunki dobyt- 
ku chłopskiego, za wsie Spalone przez 
bandy WiN-u, NSZ-tu i U.P,A., za setki 
chłopów zamordowanych į; skatowanych 
przez bandytów reakcyjnych? 

PAN WICEPREMIER STANISŁAW 
MIKOŁAJCZYK! 

KTO ODPOWIADA za to, że tysiące 
Polaków zeszło na manowce walki pod- 
ziemnej przeciw Polsce? Że zgniło moral- 
nie, że zginęło dia swoich rodzin, dla na- 
rodu, dla państwa? 

PAN WICEPREMIER STANISŁAW 
MIKOŁAJCZYK! 

To nie są gołosłowne twierdzenia. Prze 
wody sądowe w ostatnich procesach war- 
szawskich, a w Szczególności zeznania 
pułkownika Rzepeckiego, komendanta głó- 
wnego WiN-u, usStalijy ponad wszelką 
wątpliwość, kto ponosi odpowiedzialność 
za te wSzystkie zbrodnie. 

Część dość znaczna żołnierzy i ofice- 
rów byłej Armii Krajowej czekała na 
wskazówki p. wicepremiera Mikołaiczy= 
ka, którego uważała za swego duchowe- 
go przywódcę. 

PAN WICEPREMIER STANISŁAW 
MIKOŁAJCZYK MILCZAŁ. 


MILCZAŁ WÓWCZAS, MILCZY PO|ki 


DZIEŃ DZISIEJSZY. 

Widocznie dla jego rachub noiitycz- 
nych potrzebne było podziemie, potrzeb- 
ne były bandy zbrojne. Aby rzieać po- 
strach na ludność. Aby łatwiej było two- 
rzyć legendę o wpływach PSL. 


Aby za-li związana z nim część żołnierzy i ofice- 


spakajać zapotrzebowanie pewnych 
swych anglosaskich protektorów na ma- 
teriały szpiegowskie (patrz proces hra- 


rów byłei A. K. wahała Się co czynić — 
chciał im przyjść z pomoca, pragnąc prze= 
ciąć ich wahania nie kto inny — TYLKO 
biego Grocholskiego). Aby mordować | WICEPREMIER WŁADYSŁAW GO- 
niewygodne osoby, że wspomniimy tra- | MUŁKA (WIESŁAW). 
giczne dzieje śp. posła B. Ścibiorka. Aby.. DWUKROTNIE STWIERDZA 
któż jednak potrafi do końca dociec ra-.PŁK, RZEPECKI WICEPREMIER 
chuby p. wicepremiera Stanisława Miko-| GOMUŁKA PROPONOWAŁ MI SPOT- 
łajczyka, Nie ma potrzeby wychodzić | KANIE, 
poza granice ustalonych faktów. Do spotkania nie doszło nie z winy 
Społeczeństwo polskie wyciągnie z tych, wicepremiera tow. Gomułki, ałe z winy 
faktów należytę wnioski, samego płk. Rzepeckiego. 1 
19 stycznia z wyników głosowania do TAKIE Są fakty, 
Sejmu Ustawodawczego p. Stanisław Mi- My, peperowcy, jak to mówił nieda'w: 
kołajczyk wyczyta wyrok narodu prze-|no tow. Gomułka (Wiesław), czynimy 
ciwko sobie. wszystko, $ 
Za winy przyjdzie kara. „ABY ZMOBILIZOWAĆ WSZYSTKIE 
O Akk, TWÓRCZE SIŁY NARODU DO PRACY 
Jeszcze jedna tylko Sprawa. KONSTRUKTYWNEJ, - POZYTYWNEJ, 
Padaję często zarzuty pod adresem| ABY ŁATWIEJ KONTYNUOWAĆ. DZIE: 
Polskiej Partii Robotniczej, że rzekomo|ŁO ODBUDOWY KRAJU, ABY WPRO: 
ponosi ona część winy zato; że nie] WADZIĆ W ŻYCIE NASZE -ZAMIERZE- 
wszyscy żołnierze A. K. odważyli się u ja. | NIA, OKREŚLONE W PLANIE GOSPO- 
wnić. Mieli się oni rzekomo obawiać za- | DARCZYM*,, 
cietrzewienia peperowców, „ABY NIE SŁOWAMI, LECZ KON- 


ILE JEST W TYM  ZARZUCIE |KRE TNĄ PRACĄ BUDOWAĆ SIŁĘ 
PRAWDY? OLSKI. UTRWALIĆ NASZE GRANI- 
Powołamy się znów na Słowa zdecy- CE NA ODRZE, NYSIE I BAŁTYKU, 
dowanego wroga PPR — na słowa ka- | UTRWALIĆ NIEPODLEGŁOŚĆ 1 SU- 
mendanta głównego WiN-u, płk, Rzepec-| WERENNOŚĆ POLSKI I ZDOBYĆ DLA 
iezo, NIEJ NALEŻYTY RESPEKT I SZACU-= 
Płk. Rzepecki w Swych zeznaniach na | NEK INNYCH PAŃSTW I NARODÓW 


procesie stwierdził, że w okresie tak zwa- | |ŚWIATA. OTO SĄ GŁÓWNE CELE, 
nej „akcji płk, Radosława* — w okresie | DLA KTÓRYCH ZJEDNOCZYLIŚMY SI. 
ujawniania się większości byłych żołnie-| ŁY DEMOKRACJI POLSKIEJ“ (Wiese 
rzy i oficerów A. K, w okresie, gdy on | ław). j 
EDWARD UZDAŃSKI. 
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Potężna man 


iestacja robotniczej ŁOWZI 


100 tysięcy wyborców oblega sale wiecowe 


Ostatnia niedziela przed wyborami. 
Lekki mróz tkwi jeszcze na szybach 
samochodu — gdy wyruszamy w długą 
podróż po mieście.  Nateżenie ruchu 


przedwyborczego doszło do zenitu. We 
wszystkich teatrach łódzkich wiece. 
We wszystkich salach kinowych — wie- 
ce. Po Świetlicach, po stołówkach 
zgromadzenia robotnicze. Łódzki świat 
pracy w powadze, w skupieniu, gotuje 
się do najważniejszego aktu w historii 
odrodzonego państwa — do wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego. 

Samochód staje przed kinem „Świt* 
przy Bałuckim Rynku. Tu sala już za- 
pełniona po brzegi. Przyszli mieszkańcy 
starych Bałut, by posłuchać żywego sło- 
wa mówców. Przyszli całymi rodzinami. 
Zabrali ze soba dzieci z mroźnych izb 
starego, zrujnowanego ghetta, z klitek i 
bud „tymczasowych“ gdzie znaleźli 
przytułek i schronienie. To są ci naj- 
twardsi, to Są ci „urodzeni na Bałutach”, 
którzy kochają swoją zniszczoną dzielni- 
cę, nie ruszają się stąd, trwają na miej- 
scu w nadziei doczekania lepszych cza- 


Sów. 
Z trybuny padają, mocne słowa, Co 


mammana naana 


Jugosławia 


wydania włoskich przestępców wojennych 


Belgrad (PAP) — Rzad jugosłowiański 
wystosował do rządów Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych noty, w których 
b. energicznie protestuje przeciwko nie- 
wykonaniu przez odnośne rządy miedzy- 
narodowych zobowiązań w sprawie wyda 
nia włoskich przestępców wojennych, 
którzy działali na terenie Jugosławii. 

Dotychczasowe starania Jugosławij w 


chwila zrywa się burza oklasków. Mówią 
przecież do nich ci, którzy się tutaj uro- 
dzili, których wszyscy znają — starzy ro- 
bociarze i bojownicy sprawy biednego 
ludu. Mówi Borkowski, Bugajski, Ryb- 
czyński, Wasiak. Sala pełna. że szpilki 
nie wsadzić, Przedsionki pełne —- a na 
ulicy stoją na Śniegu, otrzepuiac co chwi- 
la płaszcze, ci, dia których już nie star- 
czyło miejsca. 


łowskiego, tow. Czernika į doktora Chro- 
boszyckiego padają na dobrą glebę: Tu 
wszyscy rozumieja o co chodzi. Ro c od 
Biedermanna, którzy dziś współgospoda- 
rzą na fabryce — wiedzą dobrze, iecy 
byli ci panowie fabrykanei i ich szwabscy 
bracia, którzy zalali Polskę krwią į za- 
siali mogiłami. 

Następny etap emocjonującej podróży » 
— TEATR POPULARNY u Poznańskie- 


Samochód mknie do , „ZACHĘTY* —Į| go. Przeciskamy sie na salę. Przenia- 
i tutaj zapełnione do ostatniego miejsca. |wia właśnie tow. Sie >kierska, a stare ro- 
Rodzice, którzy przyszli z dziećmi — uro- | botnice od Poznańskieg ro siąpaja. nosami 


szą, swoje pociechy na ramionach. Dobit- 
ne przemówienia inż. Taniewskiego, sta- 


i ocierają ukradkiem oczy. Kobieta mówi 
do kobiet, Chciało by się postać dłużej i 


rosty Bonieckiego i tow. Kowalskiego | posłuchać także, ale czas nagli -- jeszcze 
przerywane Są co chwila huraganami| taka długa droga przed nami. Tow. Wyr- 
braw. Na stosunkowo niewielkiej sali —|wa z PPS, por. Pilaciński gotuia się za 
ponad tysięc osób — drugie tyle odcho-| kulisami do przemówień. 
dzi sprzed wejścia z wyrazem zawodu w Za chwilę jesteśmy w TEATRZE 
oczach — trudno, nie poimieścili sie| TUR-u przy ll-go Listopada, gdzies sala 
wszyscy! wypełniona do ostatniego miejsca. Prze- 
Potem samochód mknie SzyGkO do| mawiają towarzysze Walaszczyk i Kel- 


„BAJKI“ na Franciszkańską ulicę, gdzie 
jeszcze większy tłok. Skronmie ficząc 
1500 ludzi na sali Tu przyszli miesz- 
kańcy obwodów 9 8i 126 —'razem z żo- 
nami i dziećmi. Przemówi ienie por. Paw- 


ler. 

W sali wykładowej PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY PRAWNICZEJ, mimo, iż nie- 
opalona, pełno — to wyborcy 89 okregu 
przybyli wysłuchać przemówień. Nie tyl- 
ko sala pełna — w przedpokojach, w sto- 
tówce, w korytarzach cisną się tłumy, by 
posłuchać słowa prawdy o nowej Polsce, 
oy nabrać otuchy na dalszą walkę z lo- 
sem. 

By dostać się do sali kina „WŁÓK: 
NIARZ*, gdzie przemawiają właśnie tow. 
Loga-Sowiński i tow. Walasik, trzeba 
chyba pałeczki magicznej, Przed kinem 
tłum ze wszystkich stron. Nie dopuszcza- 
ią nikogo! 


domaga sie 


tym kierunku nie dały wyników. Noty 
stwierdzają, że w razie nieuwzględńienia 
żądań, Jugosławia będzie zmuszona wy- 
Stąpić ze skarga do Organizacij Narodów 


Zjednoczonych. (Dalszy ciąg na str. 2-ziei) 
Dłuższe tołerowanie PEO: stanu rzeczy 
we Włoszech stwarza n zpieczeństwo DZIS AJ NUMERZE 


dla pokoju i rozwoju mi Nr E NE AEN ta 
stosunków: w tej części Europy. 
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Zwrot w po 


Bevin ot dwóch tygodni składa relacje na tajnych posiedzeniach 


jityce 


„Brytanii 


rządu. Anglia staje „frontem do Wschodu” 


Nowy Jork (PAP) — Londyński ko- 
respondent dziennika „New. .Vork Times", 
Browne, stwierdza, że widoki na powo- 
dzenie konierencji moskiewskiej są, zda- 
niem rządu brytyjskiego, obecnie znacz 
nię większe w wyniku zanotowanej ostat. 
nio poprawy stosunków bryiyjsko e ra= 
dzieckich. 

Powołująk M na miarodajne ź 
Browne utrzymuje, że dla skonsolidowa- 
nia tego postępu w brytyjskiej polityce 
zagranicznej nastąpi prawdopodobnie 
UDO ILLLIOATTNNMN 


W dniu wczorajszym odbyła się w Ło. 
dzi niezmiernie podniosła uroczystość — 
powitanie czołowych reprezentantów 
wauki francuskiej, prof. Ireny i Fryderyka 
Jolliot Curie, 

Zabrani w sali kima „Bałtyk* przed- 
stawiciele Świata nauki i pracy ze wzru- 
.szeniemm oczekiwali przybycia wielkich 
Francuzów, wielkich przyjaciół Polski. 

Ukazanie się ich na sali przywiłano 
grzmotem oklasków. Pani prof. Irena €u- 
rie Jolliot jest bardzo podobna do swej 
matki wielkiej uczonej Marii Curie 
Skłodowskiej, takiej, jaką pamiętamy z 
portretów i książek. To samo wysokie, 
myślące czoło, te same, mądre, przenikli- 
wie patrzące oczy — badacza, naukowca. 

Prof. Fryderyk Jolliot, znakomity 
uczony, przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Francuskiej, z miejsca 
podbił serca zebranych serdecznym obej- 
ściem i słowem — towarzysze, camera- 
des, jakim rozpoczął swe doskonałe w to- 
mie i treści przemówienie, 

W prezydium zasiedli prezydęnt Ło- 
dzi tow. Mijal, znana polska literatka ob. 
Zotia Nałkowska, rektorzy wyższych u- 
czelmi w Łodzi, ' prof. prof. Kotarbiński, 
Szymanowski i Stefanowski, 

Zagaił uroczystość rektor Łódzkiego 
Uniwersytetu, prof, Kotarbiński, który w 
serdecznych słowach powitał znakomi- 
tych gości: p. Ireną Jolliot-Curie, b. mi- 
nistra oświaty, uczoną światowej sławy, 
córkę Marii Curie-Skłodowskiej — dumy 
naszego narodu, oraz prof. Fryderyka Jol- 
tiot, słynnego badacza, propagujacego 
ideę wykorzystania wiedzy atomowej dla 
sprawy pokoju À 

Oboje państwo Joliot-Curie są laure- 
atami nagrody Nobla. Ci wielcy nczeni 
śą serdecznymi więzami złączeni ze świa- 
tem pracy, dła dobra którego moświęcili 
swe życie i badania naukowe, 

_ Z kolei głos zabrał prezydent tów. Mi- 
jal, który w imieniu robotniczej Łodzi 
złożył gościom gorące podziękowanie za 
Ich przybycie do naszego miasta, które 
teraz, w ustroju demokratycznym staje 
się ośrodkiem wiedzy i kultury. | 

Wśród entuzjazmu zebranych pani Jol- 
liot-Curie przyjmuje wiązanki kwiatów 
od przedstawicieli łódzkiego społeczeń- 
stwa: Społ-Obyw. Ligi Kobiet, Związ- 
ków Zawodowych, Polskiej Partii Robot- 
miczei, Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Związku Walki Młodych j Akademickie- 
go ZWM „Życie*. 

W imieniu wyższych uczelni łódzkich 
wygłosił przemówienie prorektor prof. 
Szymanowski. który w serdecznych sło- 
wach wspomniał o wielkim dzielę Marii 
Curie-Skłodowskiej, wielkiej uczonej, © 
której pamięć zawsze pozostanie w ser- 
cach naszego narodu. 

Prof. Szymanowski podkreślił, że prof. 
Jolllot - Curie, uczeni najwyższej klasy — 
są jednocześnie bojownikami o lepsze ju- 


Uwaga kolporterzy „Głosu 
Robotniczego”! 


Wszyscy, którzy byli premlowani przez 
naszą redakcję węglem, mogą go odebrać 
w drrgim terminie dn. 14, f, 1947 roku w godz. 
od 13 do 17-ej. 


DO PAŃSTWOWEJ FABRYKI z branży 
lub 
technik na stanowisko kierownika war- 
sztatów. Konieczna znajomość dokładne! 
obróbki masowej. Zgłoszenia: Sknylko 
pocztowa Nr. 175. 


metalowe] potrzebny fest inżynier 
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symptomatyczny zwroń w kierunku 
Wschodu. 

Przez całe dwa tygodnie brytyjski mi- 
nister spraw zagranicznych Bevin wypeł. 
niał obrady 
glądem wypadków, zaszłych w Nowym 
Jorku podczas konferencii Wielkiej 
Czwórki i obrady te stanowiły właśnie 


_ |zwrot polityki brytyjskiej w kierunku poe 
ródła |prawy stosuuków ze Związkiem Radziec: 


kim. 
Aczkolwiek wyniki obrad gabinetó- 
wych w Londynie otoczone są ścisłą ta- 


tro świata pracy. Polscy uczeni również 
stoją w szeregach budowniczych ojczyz- 
ny, której linię rozwojowa wytyczył Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 

Przyjazd pp. Jolliot — uczonych, aza- 
razem ludzi czynu społecznego, oddziala 
ożywczo na tych ludzi w Polsce, którzy 
jeszeze wątpią, którzy jeszcze wahają się, 
czy zająć postawę aktywną w obliczu 
wielkich przemian. 

Konstytucja, którą uchwali nowy Sejm 
Rzeczypospolitej, będzie Wielką Kartą 
Wolności Polski, pracą i walką napisaną 
przez robotnika, chiopa 4 inteligenta. 

Kilka słów do zebranych wygłosiła D. 
prof. Irena Jolliot-Curie. Mówi jezykiem 
ojczystym swojej Matki — po polsku. 

„Chcę podziękować za serdeczne przy- 
jęcie, jakie mi tu zgotowano. Jesteśmy 
szczęśliwi, że możemy być wśród Was. 
Witamy nowy Uniwersytet w Łodzi į ży- 
czymy dużo szczęścia tej nowej uczelni”. 

To krótkie przemówienie wywołuje 
na sali zrozumiały entuzjazm i wzrusze- 
nię. 1 
Wśród eklasków wchodzi na trybuną 
prof. Fryderyk Jolliot. 

Prof. Jolliot wygłosił znakomite prze- 
mówienie na temat przyjaźni polsko-fran- 


jemnicą to jednak wiadomo jèst 

oświadcza korespondent, że zablnet 
z naciskiem podkreślił poprawę Stosun= 
ków brytyjskó » radzieckich, poStanawia- 


gabinetu szczegółowym prze- jąc nie szczędzić wysiłków w kierunku wacja są dotychczas 


ich skonsolidowania i pogłębienia, Zda* 
niem Londynu, od czasu zakończenia wol, 


ny stosunki między obu państwami nigdy | 


nie były tak dobre, jak obecnie, 

Oznaką tej pozytywnej 
test wizyta marszałka Montgomery w Mo- 
skwie i zapowiedziany przyjazd Wasi» 
lewskiego do Londynu. 


LUTON A 


Małżonkow 


bec Społeczeństwa. Naukowceom nie wol- 
no zamykać się w wieży ż kości słonio* 
wej — powiedział m. in. znakomity uczo« 


ny. — Muszą oni stangć w jednym sze-| WS W 


tnie delegacji bezpośrednio nie 
= konferencją londyńską, lecz również į mo« 


ie Jolliot w Łodzi 


JUTRO OBRADY W LONDYNIE 


LONDYN (obst. wł.) — We wtorek po 
południu rozpoczyna się konferencja za= 
stępców ministrów spraw zagranicznych 
4 państw, którzy zajme się przygotowa» 
niem materiałów dla moskiewskiej konfe- 
rencji Rady Ministrów Spraw Zagranicze 
nych w sprawie Niemiec i Austrii, 

Korespondent dyplomatyczny azencji 
Reutera podkreśla, że Polska | Czechosło- 
jedynymi krajami, 
które oficjalnie wyznaczyły delegatów ta 
londyńską konferencję zastępców mini- 
strów spraw zagranicznych. Ozłaszająć 


atmosfery |skład swej delegacji, złożonej z 20 osób, 


Potska zaznaczyła wyraźnie, że zamie* 
rza wystąpić z wnioskiem © dopuszcze» 
tylko na 


skiewsks ê 


‘Francja wybiera prezydenta 


PARYŻ (obsł. wł.) — Bieżący tydzień 


| będzie bogaty w wydarzenia polityczne 
|życia wewnętrznego Francii. 14 bm., t. į. 


torek nastąpi dymisja rządu Bluma, 


regu z całym Światemr pracy. Zjednocze- | we czwartek zaś — wybór prezydenta re 
nie wszystkich sit demokracji — to gwa* | publiki, W kołach politycznych omawia- 


rancja pokoju. 
tyczny jednoczy siły postępu i 


W Polsce blok demokra- |na jest kandydatura leadera Partii Rady“ 
dlatego |kalno = Sacjalistycznej Edwarda Heriot 


proi, Jolliot życzy blokowi, żeby osiągnął | ta, Z ramienia socjalistów  najprawdopoe 


zwycięstwo w nadchodzących wyborach. 

Końcową część swego przemówienia 
poświęcił prof. Jolliot sprawie wymiany 
dóbr materialnych i kulturalnych między 
Polską a Francją, 

Na zakończenie prof. Kotarbiński raz 
jeszcze podziękował państwu Jolllot-Cu- 
rie za przybycie do naszego miasta. 

W dniu jutrzejszym zamieścimy arty- 
kut prof, Jolliot-Curie. Artykuł ten, trak- 
tujący o przyjaźni polsko-francuskiej, zo» 
stał napisany dla czasopisma „Peuples- 
Amis* i łaskawie użyczony „Głosowi 
Robotniczemu*. 

Państwo Jolliot po zebraniu w kinie 
„Bałtyk* udati się na popołudniowe przed- 
iicznie z „Krakowiaków i górali”, gdzie 


> oraz obowiązków ludzi nauki wo- 


licznie zebrana publiczność entuzjastycz- 
me powitała naszych znakomitych gości 


Podwyżka uposażeń nauczycieli 


WARSZAWA PAP, — Na posiedzeniu. 


rady ministrów w dniu 9 Stycznia br. 1- 
chwalono rozporządzenie w myśl którego 
przyznany został specjalny dodatek nau. 
czyciejski w wySckości 3 tys. zł. miesię- 
cznie, nauczycielom zatrudnionym w szko 
tach państwowych i publicznych z wyijąt- 
kiem nauczycieli obiątych dekretem z dn, 
31 października 1946 r. o dodatku do upo- 
sażeń oraz nauczycieli szkół rolniczych.. 
Dodatek przysiuguje niezależnie od in- 
nych dodatków służbowych nauczyciel- 
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stwa. Rozporządzenie to mająče na celu 
polepszenie bytu nauczycieli obejmuje 0s 
koło 100 tys. osób, 

Jednocześnie rada ministrów powzięła 
uchwale, zabraniającą pobierania przez 
komitety rodzicielskie przy szkołach Pań- 
stwowych i publicznyct  łakichkolwiek 
periodycznych Świadczeń pieniężnych na 
rzecz Szkół od dzieci, których rodzice sa 
członkamł| związków zawodowych. 


dobniej kandydować będzie przewodnł= 
czący Zgromadzenia Narodowego Auriol 


La Guarda. gubernatorem 


Triestu? 


NOWY JORK. PAP. — W kotach bli 
skich Rady Bezpieczeństwa  utrzy'nujć 
Się, iż nieoflcjalnymi kandydatami na sta- 
nowisko gubernatora wolnego obszaru 
Triestu, za którego nienodlezłość į inte” 
gralność wzięła na siebie odpowiedzial- 


ność Rada Bezpieczeństwa SĄ: b. minis 
ster spraw zagranicznych Holandii, dr. 
|Van  Klefens,, b. dyrektor generalny 


UNRRA La Guardia oraz b. sekretarz 
generalny Ligi Narodów hiszpański dy= 
plomata, dr. De Azcarate Flores. 


Senator Stassen jedzie io 
Moskwy 


Nowy Jork (PAP) — Jeden z nielicz 
nych liberałów w partii republikańskiej, 
b. gubernator Stanu Minnesota, senator 
Stassen, wymieniany jako jeden z kandy* 


ldatów na przyszłego prezydenta Stanów 


Ziednoczonych, udaje się w najbliższym 
czasie do Zwłazku Radzieckiego na za- 
proszenie radzieckiego ministra Spraw 
zagranicznych, Mołotowa. Wizyta Stas- 
sena w Moskwie zbiegnie się prawdopo* 


Uchwała powyższa wchodzi w życie z |dobnie z konferencją ministrów Spraw zas 


dniem 1-go lutego rb. 


granicznych w sprawie Niemiec, 
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Potężna manifestacja robotniczej Łodzi 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

= „Jak dla ciebie starczy miejsca to 
i dla mnie też! Albo já to co gorszego?“ 

Więc z tylnego podwórza, przez jakieś 
zakamarki, po kruchej drabince napo- 
wietrznej pniemy się do Środka, gdzie ra- 
mię przy ramieniu stoją w wielkiej sali 
„Swojego“ kina włókniarze łódzcy. Mowa 
tow. Logi-Sowińskiego przerywana jest 
niemilknaącymi brawami: Lud roboczy 
rozprawi się z mordercami jego najlep- 
szych synów, lud polski odpowie twardo 
i Stanowczo na wyzwanie mąciwodów 
politycznych, na wyzwanie rzucone w 
twarz polskiemu chłopu i polskiemu ro- 
botnikowi. Lud polski pójdzie ławą do 
wyborów i odniesie wielkie, historyczne 
zwycięstwo nad ciemnymi siłami wstecz- 
nictwa, przesądu i zakłamania, nad ciem- 
nymi siłami wyzysku, 

W sali „GONGU“ przy Południowej 11. 
ponad tysiąc osób słucha zdecydowanych 
przemówień o nowej Polsce, o sile robot- 
niczego ramienia, które przełamuje wszy» 
stkie przeszkody. W „HELU“ na Legio- 
nów sala zapełniona do osfatnicgo miejs- 
ca. W małej „ADRII* również do tysią- 
ca osób na sali. Dyrektor kina drapie się 
po głowie. bo to po trzech siedzi na jed- 
nym krześle. W „STYLOWYM“ na Ki- 
lińskiego i w „ROBOTNIKU* na tejże sa- 


Z 


mej ulicy — cale tłumy odchodzą sprzed 
wejścia — nie starczyło bowiem mieisca 


Iwe 


la połowy przybylych wyborców, 


] W TEATRZE WOJSKA POLSKIEGO 
przemawia tow. prezydent m. Łodzi, Ka- 
„zimierz Mijal, wicemin. Chajn į red, Po- 
, korSki. 

W kinie „TATRY“ zebrali się miesz- 
kańcy 66 obwodu, 


był się wielki wiec spółdzielców, gdzie 
przemawiali 
trowski, i prezes Związku Rewizyjnego 
R. P., ptk. Edmund Pszczótkowski. 

W kinie. „BAŁTYK“ przy Narutowi- 
cza, tysięjice odchodzą od bram weiścio- 
wych, mie znalazłszy pomieszczenia w 
wielkiej sali. Tu wygłosili przemówie- 
nia tow, Witaszewski, wiceminister Chain 
i tow. Wachowicz, w kinach „WISLA“ 
i „GDYNIAĄ* — również tłumy. 

Sala CRDK (LUTNIA) zgromadziła 
pracowników instytucji społeczaych. Mó- 
wi kandydat na posła robotniczej Łodzi, 
ob. Mikołajczykowa,  Wajchert - Szyma. 
nowska, Różański i Serafinowicz 

Do sali kina „WOLNOŚĆ“ przy Na- 
piórkowskiego dostać się nie sposób, UR- 
MO-wcy nie mogę dać rady! Nie poma- 
gają żadne legitymacje prdsowe. Ponad 
głowami zbitego tłumu dochodzą do nas 
tylko huraganowe salwy oklasków i o- 
krzyków, 

Przenosimy się więc 
gdzie ścisk jeszcze wicjks 
ki ofiarnej pomocy 


do GEYERA, 
zy. Tylko dzię- 
żaków dostajemy 


pl K, 


siri 


sià do środka. Mówia prof. Gluth, 


W TEATRZE DOMU. 
ŻOŁNIERZA przy ul. Daszyńskiego od-| 


wiceprezes „Społem*, Pio-|dziankę — „Krzyżaków“ 


Marchwiński i Zawieja. Potem robotnicy 
śpiewają „Rote“ i stwierdzają z jasnymi 
błyskami w oczach: — „Teraz iuż wiemy 
wszystko! Zwycięstwo w wyborach bę: 
dzie nasze, bo tak chce świat pracującej 
Łodzi”, 

Tłumy zatrzymują się jeszcze, bo oto 
zespół świetlicowy przygotował -niespo" 
Sienkiewicza w 
nadzwyczaj pomysłowej inscenizacji. 

W „ROMIE“ ; w „REKORDZIE” takie 
samo przepełnienie, W teatrze „SYRE- 
NA“ przemawiają prof. Szymanowski i ku 
rator Baculewski. 

W Rudzie Pabianickiej w sali kins 
„MUZA“ ponad tysiąc osób z trzech ob- 
wodów wyborczych. W świetlicy firmy 
„Hausman“ i w Sali parafialnej również 
po kilkaset wyborców wysłuchało prze: 
mówień przedwyborczych. 

e ə b 


Według skromnych obliczeń, w dniu 
wczorajszym Prawie sto tysięcy łodzian 
poszło na zgromadzenia j wiece przed- 
wyborcze. Więle, wiele tysięcy nie uzysS. 
kało miejsca w salach kin j teatrów. 
Uchwalono rezolucje solidaryzowania się 
z ideami į programem Bloku Demokra- 
tycznego. Odśpiewanicm „Roty* koń- 
czyły się obrady, Szkoda tylko, że dla 
tak wielkich mas nie starczyło miejsca. 
Ale trudno — więcej sal nie było do dys- 


| pozycji w naszym mieście, WSzystkie bys 


iy przepełnione do ostatniego miejsca 


Grozi nam niebezpieczeństwo — Geniclna | A 


myśl — Damy sobie radę — Kolumbowe od- 
krycie — Wąatpliwy zaszczyt 

I znów muszę bić na alarm. Stoimy przed 

poważnym niebezpieczeństwem. 


biet jest w Polsce. Jeśli chodzi o Łódź, 
aż o 70,477. Może sie zdarzyć, że jeśli nie w 
tych, to w następnych wyborach, okaże się 


ich większość w Sejmie. A wówczas co?! 
Każdy z nas zdaje sobie chyba sprawę, ja- 
kie by były konsekwencje łego. Obywatel- 
ka Prezydent.. Obywatelka Marszałek, 0- 
póz" Premier... Bigi Skóra cięrpnie. To 
To ja musiał. 
box dE obiad, To | ja F cho- 


&zić po kartofle i mleko do sklepu. 
Od dziś przestaję dokuczać swej żonie, 


że jest jednostka społecznie mało pożytecz- 
ną. Na odwrót. Zaczię jej kadzić, że w swej 
pracy jest niezastąpiona, 
ciłby się do góry nogami, 
przejąłby jej funkcje... 

W tej chwili przyszła mi do głowy genial- 
na myśl. Jeśli kobiety w dalszym ciqgu będą 
tak się zastraszająco rozmnażały, to następ- 
ne wybory zrobimy według wzorów z Za. 
chodu. Mówiąc prościej — greckie wybory, 
fak udało się Anglikom „wprowadzić do 
greckiego pailamentu tych, których chcieli 
to czemu nie miało by się nam udać. Alboś 
my to jacy tacy? 


ża świat przewió- 
jeśli ktoś inny 


A propos Grecji. Uderzyła mnie wiado- 
mość, że w Persji Anglicy nie chcą się wtrą- 
cać. Tak oświadczyła ambasada angielska 
w Teheranie. Co się może za tym kryć? Nic 
innego tylko chyba to, że mają zauianie do 
Persów. Uważają widać, ję 'ci dadzą sobie 
sami radę, z demokracją i interwencja an- 
qielska 'est w tym wypadku niepotrzebna. 
Inaczej nie można sobie przecież wytłuma- 
czyć słów: „Kontrola wyborów w Persji jest 
mieszaniem się w jej sprawy wewnętrzne.” 

Odkrycie godne Kolumba, 

Równego jemu odkrycia dokonały nasze 
dzielne władze bezpieczeństwa. Otóż, gdy 
rozeszły się pogłoski, że PSL ma zamiar boj- 
kołować wybory, poczęto szukać przyczyn 
tego postanowienia. Dług> nie trzeba było 
szukać. Bardzo szybko (zuchy nasi chłopcy 
z Bezpieczeństwa) znaleziono przyczynę, prze 
widywanej obstrukcji p. Mikołajczyka. Był 
nia list kierowników podziemia, żądający od 
niego właśnie bojkotu. Dlatego będziemy 
mieli wątpliwy zaszczyt podczas wyborów 
zmierzyć się z PSL-em. Pan Mikołajczyk bo- 
wiem, gdy dowiedział się, że jego karta zo- 
stała odkryta, postanowił mimo wszystko, 
mimo instrukcji z podziemia, do wyborów 
jednak iść. 

Zdumienie ogarnęło chyba pozostałych 
członków NKW PSL, gdy miast spodziewanej 
już propozycji bojkotu, Mikołajczyk zaczął 
dowodzić konieczności udr' łu w wyborach. 

A no cóż. Myśmy walki nie chcieli, lecz 
uchylać się nie będzier1y od niej. Zbyt zre- 
sztą wierzymy w nasze zwycięstwo. Niech dla 
p. Mikołajczyka będzie groźnym „memento” 
wynik wyborów samorządowych w Belgii, 
gdzie „zblokowane” (nib- złośliwe określe- 
nie „Gazety Ludowej '* partie lewicowe od- 
niosły ogromne zwycięstwo. 

I u nas musi 
zgody i spokoju, 


RZ 


208 


zwyciężyć idea jedności, 


SAR 


Kronika h kulturalna 


W Domi Żołnierza w Krakowie został ot- 
warty nowy teatr — Komedio, Muzyczna. Na 
inaugurację “wystawiono zabawną komedię 
„Rozkoszna dziewczyna". 

Y K Gi 

Województwo białostocki ufyndowc 

trzy nagrody po 100 tysigcy zł. za najl 


literacką i plastyczną 
a. A 


prace: novkową, 
W Otwocku zmarł przeżywszy 53 lata Mie- 

czysław Popławski, profesor filologii klasycz- 

nej na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. 


NE” 

Film nakręcił szereg krótkomelra- 
żówek, które wkrótce ukaże na ekrana ich, 
Sa to: „Rok 1946" , „Nasze Z e Zachod ; 
„/Czame złoto"; „Marynarze ćwiczeniach” 


į „U źródeł energ 


ii elektrycznej". 
* é f 

W Bydgoszczy odbył się uroczysty obchód 
dziesiątej rocznicy śmierci znakomitego ma- 
lorza Leona Wyczółkowskiego. 

e s «* 

W powiecie'kładzkim odnoleziono przeszło 
sto obrazów ludowych z XVIII i XIX wieku, 
majowanych no szkle. Techniką ù sposobem 
malowania przypominolją one obrazy z lubel 
skiego t Podhala. 


Za dużo ko-|S 
toja 


GŁOS ROBOTNICZY. 


nacy Lo 


| 
| 
Robotnik z 


a-30 


najeździe nie | 
hcą się wyr- 
yzny — oni 


ziennej w łęczycy. [Na wieść o 
mieckim na Polskę. źniowie í 


dziada, pradziada. Dziadek 


wież 


viĘZ 


acego  L 
diego, 


ogi pracował w fabryce Poznań- 
o 


$ 


„ojciec był także robotnikiem, któ 


i bezrobocie przerzucały z jednej fab- lepsi synowie Polski, mi- 

ki do drugiej. Matka chłopka z sieradzkieg że Sanacja ,,wywrotowcami” ich óchrz= 
do dzisiaj mówi chłopską gwarą, Gdy poro- 

zmawiacie 7 łą ZOE zrozumiecie atmos- anacji w popłochu spak 


w k 


zwrócila 


yrósł lgnac. Staruszka 70-lst- i na zachód słynną 


nia się NadAWao do syna z prośbą, SZ stali ci, co wyłomali wię- 

żeby ją zarekomendował do partii. Całe życie 2 e br amy, byli.broń, by ją przeciw 

o partii słyszałam — powiedziała — *womo- Niemcom obrócić. 

gałam towarzyszom jak mogłam, a teraz na Ignac wstąpił da Ochotniczych Batalionów 

słarość i ja chciałabym jeszcze na coś się Obrońców Warszawy. 

przydać. A gdy stolica pa do ukochanej 
Oprócz lgnaca w domu było jeszcze dwoje ł Mimo klęski rroru hitlerow- 

rodze . Nie mieli logowie pieniędzy na skiego, lgnac nie upada na duchu. Rożóńea, 

ks alese dzieci — lgnaś skończył szkołę że naróch Polski musi walczyć żeby przeciw 


sławić się terrorowi okupanta. 
On to jest inicjatorem połączenia się samo 
| rzutnie powstałych robotniczych grup sabota- 


powszechną i musiał odrazu zabrać się do 
pracy zarobkowej. Tok jak i jego starszy brat 


Stanisław, gnacy został robotnikiem budow- 


lanym. Iżowych w jedną organizacją — „Front walki 
Od najmłodszych lat — odzywa się w,za naszą i waszą wolność 
chłopcu żyłka — społecznika — organizatora, | Jest pierwszym redaktorem 


lanasia to nigdy nie zobaczyłeś sa mego— |s amej co organizacja nazwie. 
opowiada matka. — Zawsze z „chłop zyskami, {ta jest na powielaczu — własnej 

zawsze coś im tłumaczy, organizuje. | chłopcy Ten pierwszy numer konspiracyjnego pis- 
go słuchali — a piłkę lubił kopać strasznie —j ma idzie w masy ksbatnicza i spełnia swo- 
nieraz obenwał od ojca za to, że buty nisz- je zadanie — organiz robotników do wal- 


czy. 


je 


kons 


2 


z p i 


Komitetu Obwodo= 
działania obej- 


żem 


we go 


ji 

IC 
Nago 3 

e rthe gav 


muje c ały t 


przechodz 


"OWY, gdzie 
zę z Komitetu Centralnego 
kwietniu 1943 roku Komitet 
go do Warsza Wy. Ze smu 
siarą matkę 


towarzyszy i 
ch w Niem 
jesi 


ch 


męczony 
po świe- 


a śmierć, 
cie). 

W Warszawie powierzono mu bard 
powiedzialną misją — członka 
Głównego Gwardii 


rozsiane 
dzo od- 
Dowództwa 
Ludowej — funkcję szefa 


zaopatrzenia Gwardii. 

On to zaopatruje oddziały walczące w 
broń, środki wybuchowe; opracowuje plany 
„eksóy N: 

W listopadzie 1943 roku Ignac wybrany 
zostaje czł EE Komitetu Centralnego PPR 
i jest nim po dzień dzisiejszy, 


Z ramienia Komitetu Centralnego jest w 
tym czas ie odpowiedz zialny za cenfralnq ;;tech 
— drukarnie i kolportaż prasy nielegal- 


i ki przeciwko okupantowi. Ignac jest duszą or- |nike" 
| młodym, energiez nym ch loptu; ganiżach, Żyje w warunkach ci iej. , 
zde torze szybko dai rzewa świa | nielegalny. Nigdzie nie L : jadają towarzysze, jak z kieszeniami 
po rozmaitych „n nach”, nie dojc ida i nie wypchanymi bibułą spacerował uli- 
Związkach Zawodo- |dosypia. A przecież zawsze pogodny, ufny w i Warszawy, wystawał po „podpunktach”; 
, e do nielegalnej orga=|w zwycięstwo zagrzewa towarzyszy do walki |zrgcznie omijając patrole żandarmerii niemie 
nizacji m owej — Komunistycznego Zwiq | organizuje, uświadomić... kiej, 
zku Młodzi Polskdej KZMeowcy lubiq te-| Ignac rozumie dotychczasowe błędy ru chu A lipcu 1944 r. wyjeżdża na teren Lubal- 
czciwym sercu i otwartej gło | robotniczego i wraz z grupą towe czyzny celem nawiązania łączności z cd- 
Ignac psłni funkcję sekretarza | opracowuje nowa plołormę ideolo działań ni partyzanckimi. Pozostaje w partyzant 
etu KZMP i zostaje przyjęty do | organizc cji „Front walki”, — platformę e, walczy z Niemcomi a gdy Al-owcy Wkra- 
Partii Polski. noczenia całego narodu w walce o wol Lublina w ich szeregach jest Ignacy 
ysze, którzy pracowali z nim w tym |w walce o nową Polskę ludu pracuj UŻY Odrazu „PrzyA! puje od 
kresie, opowiadają o. jego bezgranicznym W kwi u 1942 roku łódzcy tow - Org zera py Zarząd Miejski, Lubling 
oddaniu dla sprawy róbofni czej. dowiadują się o powsi Goli j Polskiej Port miejs ską rade narodową i wojawódzki komitat 
Jest bardzo ŚĆ nic więc dziwnego, że |bofniczej. Cesiek ski przywozi ds BY Aio 
szpicle zaczynają mu- deptać po piętach. |cję p HAMORA i powst ołej | partii. Zos je po tym wystany na teren woje- 
Aresztują go kilka razy — między innymi za |rownictwo „Frontu wa za OWO RÓ kiego, organi e OI 
zorganizowanie komitetu powitania wielkich | wo Iność" w ślad Erini rA E E wódzkaąa Radę Narodową. Gdy tylko stolica 
ckdtży” Araheuskich ++ i Romali Rolland a dlkowia wa do Polskiej Partii Robotnie zostaje wyzwoloną, pona do Warszawy, a 
Henri Barbuse'a, którzy mieli przyjechać do Ignac, (Moczar) należą do  tyc stąd do ukochanej Łodzi 
łodzi (słusznie pi o sanacji znany satyryk | którzy od ta właśnia partia, Łodzianie dobr ze pamiętają pierwszy wies 
Światopełk Kar (i: „| nie można nigdy wie któ óra skupie szē rewolucyjne zwoła Ly), PODR AU ikownika Logę-Sowińskiego, 
dzieć.. za co Wszystko można siedzieć". Bolniczsgą, kłóra |) porem przychodzą dni dalszej Pouey nad 
Wi w 1938-roku lanac „wsiąka” na wa E oc bu dowa. miasta i ciężkie troski,, jak urucha- 
dobre Aasta wyrok trzyletni; W więzianiu mić iabryki — jak uporać się z powożnym 
uczy gię dużo czyta. zagaameniem aprowizacji. 


1 wrzesień '1939 Jok zastaje. go w celi wię- d 
PIYMYAKAPOWOGYWYPOOPENOOZWENNCDYOOWKODAAMAMOOPWWKY EAIA ETONE 


szybk 


WUANINANAWENE RNA AA 


interpelacje masz uch PERTINENS U 
LIJ 
ji 


Q 


rośnie w $'e 


D R 


X 


Za krótki termin rejesira 


styczniowych kartek na mieso 


Fy 


Przed kilku dniami ukazało Się ogło-, rejestrować, AŻ tu trzeciego dnia — 
szenie o rejestracji trzeciego kuponu kar- rzeźnicy przestali rejestrować, OŚW iad- 
tek styczniowych pierwszej kategorii, | CZAjąc, że już mają dość „członków! 
Bardzo nas zdziwił tak krótki termiq re- ilu ludzi może stracić w ten sposób 


s 2a R swói Siyez ) 7 nø Ry W każ f 
jestracji — bo tylko trzydniowy. BWA (WY czniow y przy A W każdym 
X > t P e razie ja oSobiście gbiechalem w sobotę 

Pierwszego drugiego dnia „rejeStra” ; 


ladzie nie 


pół Łodzi i n 


“ przed rzeźniczymi sklepami były tak j| strować mojej ka 


gie ogonki, że nię każdy mógł Się za- 


LLODTGGO WOJAKA 


podczas wojny światowej 


(Przekład Pawła Hulki- Laskowskiego) 


artkj, 


cji 
słu Lucian Łęcki. 


TODETAAN BZ GETOBIE A OE Br W TW WATT SPOT FZZ 


Jarosiam Hasek 


li 


Kosz 
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VAL 


Z „pieskiego dziadygi” awansowa- „piał, o wszystko zrzędził, ale zawa- 
no zwolenników idiotycznych szykan |hał się wobec każdej p: zkody; 
i głupich przyczepek na „pierdołów”. |żołnierzy nie lubił i niepoirzebnie ich 


To słowo znaczyło bardzo wiele |szykanował, bo o pozyskaniu fch SZa|5Z 
i trzeba podkreślić, że między pier- |cunku czy zaufania nie mogło być 
dołą cywilnym a  pierdołą wojsko- |mowy. 


wym jest różnica ogromna, 

Pierdoła cywilny to także jakiś pan 
rzełożony na urzędzie, plaga -niż- 
szych urzędaików i woźnych. Jest to 
foloster-biurokrata, który oota zro- 
bić piekło o to, że jakiś papierek nie 
jest należycie osuszon7 bibułą itp. 
żę: to w ogóle idiotyczna i bydlęca. 
siać w ludzkim społeczeństwie, 
FEAS: taki cymbał udaje uosobie- 
re roztropności, jest przekonany, że 
na wszystkim się zna, że wszystko 
umie wytłumaczyć i o wszystko czu- 
je się doknięty. 


W niektórych załogach juk na przy- 
kład w Trydencie, zamiast „pierdoła 
mówiło się „nasza stara dupa”. W 
każdym z tych wypadków chodziło o 
osobę starszą, więc gdy porucznika 
Duda nazwał' Szwejk „wice-pierdo- 
łą”, to doskonale wy ił istotę rze- 
czy ustalając, że zarówno co do wie- 
ku, jak i co do stanowiska całego pier 
doły brak- porucznikowi Dubowi 50 
procent. 

Wracając do swego wagonu Szwejk 
myślał o tych rzeczach, i zgoła nie- 
spodzianie spotkał się 2 pucybutem 


p 


ore 


Iaz 


z 


Kto służył w wojsku, temu nie trze-|porucznika Duba, Kunertem, który 
ba mówić jaka istnieje różnica mię-|twarz miał spuchniętq i coś tam beł- 


kotał, że akurat spotkał się ze swoim 
porucznikiem, który bez najmniejsze- 
go powodu obił go po twarzy za to, 
że jakoby zadaje się ze- Szwejkiem. 


dzy pierdoła-cywilem, a pierdołą w 
uniformie. W wojsku słowo to ozna- 
czało dziadvgę pieskiego, naprawde 
pieskiego, który wszystkiego sie cze- 
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Tow.: Loga-Sowiński przekazuje funkcje peł: 
nomocnika rządu — tow. Mijalowi; a sam 
wraca do swojej dawnej pracy — jest sekre- 
tarzem wojewódzkiego Komitetu PPR. Co robi 
na tym stanowisku wiedzą dobrze robotnicy 
łódzcy. 

A przytem kto Ignaca zna; ten wie; że jest 
jednym z tych, którzy są dziś takimi, jakimi 
byli dawniej: skromni i prości — „swój chłop” 
— mówią 6 nim robotnicy. 
lgpacy loga-Sowiński 


Wojsk 


jest pułkownikiem 
ich — w trudnych czasach konspi- 
żył na tę wysoką rangę. Posiada 


wysokie odznaczenia. Krzyż Grunwalda II kia: 


SY, 


medal za obronę Warszawy, Złoty Krzyż 
żastugi; od 1944 jest posłem do Krajowej Ra- 
| dy Narodowej. 

| Odd gany sprawie rob join iczej, 
polskiegi 


sprawie na- 
1 sama zarli- 
„ył przeciw ¿ko okt pantowi 
> Ludową. 


tością, 


| — W takim razie — rzekł 
Dai Ra — 
portu. Austriacki żołnierz powinien 
dać się bić po gębie tylko w określo- 
,|nych wypadkach. Ale ten twój Dub 
przekroczył wszelkie granice jak ma- 
stary Eugeniusz Sabaudzki: 


Szwejk z 
pójdziemy do ra- 


wiół 
„Stąd — dotąd”. Więc teraz sam mii- 
iść do raportu, a jeśli nie pój- 
dziesz to i ode mnie dostaniesz po 
gębie, żębyś wiedział co to jest üy- 
scyplina w armii. W karlińsikch ko- 
zarach mieliśmy niejakiego lajtnan- 
ta Hausnera, a ten lajtnant też „miał 
bursza, którego bił po twarzy í ko- 
pał. Pewnego razu ten bursz był tak 
riocno obity po twarzy, że zgłupizł z 


S1SZ 


tego wszystkiego i stangl do raporiu, 
€a przy raporcie meldował że zastał 


skopany, bo mu się wszystko w gło- 
wie poplątało, a jego pan bez irudu 
dowiódł, że ten bursz kłamie, bo go 
owego dnia nie skopał, lecz tylko obił 
po twarzy, więc zacnego pucybuta 
za fałszywe oskarżenie wsadzili na 
trzy tygodnie do paki. 

— Ale to nie ma nic do rzeczy — 
mówił Szwejk dalej — z to wszyst: 
ko jedno, jak mawiał edyk Hou: 
biczka, czy w Eer E instytu- 
cie krajesz człowieka, który się po“ 
wiesił, czy też takiego, który śię 
otruł. Pójdę z tobą. I w mordobiciu 
musi bvć umiarkowanie. 

ID. c, 1.) 


Btr g 


Ku poprai 


Szybki, niespotykany w Europie 
łódzkiego i rozrost proletariatu fabrycznego 
wyprzedziły niewspółmiernie rozbudową do» 
mów mieszkalnych ł urządzeń komunalnych. 
Warunki mieszkaniowa w miarę rozrcstu mia 
sta pogarszają się z roku na rok. „Proletariat 
łódzki, Im bardziej stawał stę licznym, tym 
ciaśniej, tym niehigienicznej, tym gorzej miesz 
kał”, (Edward Rosset „Sprawa mieszkaniowa 
w Łodzi” 1946 r.). 

Wojna światowa 1914 — 1918 roku pocią- 
ynęła za sobą znaczny spadek ludności mia- 
sta, nie przyczyniła się jednak do ulżenia 
doli klasy robotnicze” w jej ciężkich mieszka 
aiowych warunkach, 

Wyniki I spisu mieszkań łódzkich, dokona. 
nego w roku 1918 wskazują, iż na ogólną 
ilość 85.000 lokali mieszkalnych, było 66,3 
procent (a więc dwie trzecie) mieszkań jedno 
Izbowych, zaś 18,8 procent (około jednej piq 
tej) dwulzbowych, mieszkań 3. I więcej izbo 
wych było 14,9 procent (wszystkiego więc o- 
koło jednej siódmej).*) 

Łódź w swej zAdzy mieszkaniowej prze- 
dolgnęła wszystkie miasta polskie, nigdzie 
bowiem w kraju odsete'* mieszkań jednoizbo. 
wych nie był tak wysoki (Dla przykładu: Czę 
stochowa 49,5 procent, Sosnowiec 40,7 pro- 
cent, Warszawa 39,2 precent, Poznań 10,9 pro 


z 


cent, Bydgoszcz 4,3 procənt, Grudziądz 3,8 
procent.) 
Cyfry ilustrujące stan zagęszczenia miesz 


kañ łódzkich dopelniają btaz niewiarygod- 
nej wprost nędzy mieszkaniowej proletariatu 
łódzkiego. 52 procert (ponad połowa) lud- 


ności miasta mieściła się w |ednoizbowych 
miesz! aniach, 44 procer’ (niemal połowa) lu 


dności miasta gnieździła si; po 4 i więcej 
osób w jednej izbie, ok. 16 procent (a więc 
jedna szósta) mieszlLa: rów fni żyło pó 
6 1 więcej osób w /ednej izbie, 2,8 procent 
mieszkańców po 9 i więcej osób w jednej 
lzbie(l). (dane ze spis: ludności w r. 1821). 

Te. niesłychane wskeźniki nędzy mieszka. 
miowej nabierają szczególnego wyrazu, gdy 
zestowimy je ze wskaźn'kami, dotyczącymi 
mieszkań wielopokojowych, mieszkań zajmo- 
wanych przez warstwy posiadające, Na ogól. 
ną sumą 28.796 mieszLań 3- i więcej lzbuwych 
było w 1921 r. 1105 mieszkań zajętych przez 
pojedyńcze osoby, 10.249 mleszkań zajętych 
przez 2 osoby Itd. Ogólem w mieszkaniach 
3. 1 więcej izbowych było niezajętych przez 
nikogo 4.818 pokol, 

Te niesłychane dysproporcje uderzają nas 
tym bardziej, jeżeli zwrócimy uwagę na jas- 
krawe przyklady z jednej st.ony niebywałej 
nędzy, z drugiej niespotykanego luksusu mie 
szkanlowego. Mieliśmy w r. 1821, (3 rok nie- 
podległości) v” Łodzi 161 wypadków ludzi 
gnieżdżących się po 12 i więcej osób w Jed. 
nej izbie, ale zato 49 wypadków ludzi zejmu- 
jących pojedyńcze 6. i więcej izbowe mlesz. 
kanig. 

Te kontrasty lat powojennych nie powin- 
ny nas dziwić, były cne bowiem wiern 
odbiciem istniejących stosunków spole 

gospodarczych, były jednym 2 objawów kapi. 
talistyczno.obszarniczego ustroju Polsk! 1 de 
molberalnej R rzą lowej. 


asta 


utrzy 
urz 


nie. 


ym zró 


pmujące 
aln 


acyjne, 
jmu przy łona 
niezwykle dogadńć 
mogących opłacać 
uniemożliwiało 


Prawodawstwo 
skrępowane prawo 
wnaniu wszys'sich, Fy'o 
dla ludzi zasobnych, 
wysokie czynsze l“ odstępne, 


na 


rozrost! j 
£odzi w latach 1860 — 1910, tozrost przemyslu | 


GŁOS ROROTNICZY 


Nar 


adnak ludziom pracy przy ich 
robkach, tak uzyskani. fak i 
kiegoś ludzkiego mieszkania, Now 
roku 1920 Ustawy Rekwizycyjnej, 
| kiwana przez kamieniczr ków 
|jtak nieznaczne uprawnieni: Urzędów 
| kaniowych i pozbawiła je prawa jekie 
cji w sprawy wolnego najmu. 


wie 


| 
j 


unicesiw 


| wiek ingeren 

Równocześnie rozpaucła się 
kulacja mieszkaniowa, która z postępem cza- 
su — w miarę pogarszania się warunków 
mieszkaniowych — przybrała 
rozmiary. Nie ukrócila 'ej 
lizacja ustawy 
tok), 


jawna spa. 


rasz 

spekulacji | nowe- 

o Ochronie Lokatorów (1924 

ani isiniejqące przy Zarzadzie Miejskim 
Urzędy Rozjemcze. Jednocześnie lala kryzysu 
gospodarczego przynosi ze sobą m 
rchocie, a ulica łódzka st-je się świadkiem 
BER eksmisji rodzin- robotniczych. 


zast ajqce 


aso 


asowe bez 


przejawów niedoli mie 
imiczej Łod 


Jednym -z ciężkich 


szko 


wej klasy robo 
w tym ok 
śieszkódią całymi rodzinami „kąqtem” 


res 


res 


„W miarę wzmagania się napięcia głodu 
mieszkaniowego zaczęto przerabiać na mie. 


gcjących najelementarniejszym wyma 
kultury i higieny. Dopsiniają miary 
kane dla celów mieszkaniowych nory p 
niczne lub komórki na poddaszach, nisk 
i brudne, o przegiętych stropach, o rozsypi 
jących sufiiach i grożących i 
ścianach, o przeciek 'qcych dachach...” (K 
ga pamiątkowa dziesięciolecia samorządu m. 
Łodzi). 


ge | 
3 
+ 


ZW 


się zawale: 


Ówczesny socjalistyczny magistrat łódzki 


czyni próby walki z głodem mieszkani 
Owocem tej walki jest przede wszystkim br 
dowa miejskiego ustach a im, Montwiha.Mirec 
kiego na Polesiu Konstantynowskim, P zy bra 
ku poparcia w swych wysiikach za strony 
ówczesnego rządu, sarsorząd łódzki z wiel- 


kim BAS kończy w 1931 r. budowę osie 
liczącego pohud 1000 rmieszkań 1, 2 4 
BOEN o stosunkowo niskim czynszu ko- 
mornianym. Równccześni? samorząd łódzki w 
d'a eksmitowany 
oniska dla bezdomnych. 


r. 1928 buduje domy d 
ganizuje sc 


hr 


ar 


uga” 
ym rodzinom, nie wp yag 
ólnąq popraw Jai A 

wych. Mógł bowiem ówczesny 
ki w swej szlachetnej rmkicji 
dle robotni 
bezdo 
du 


na 


ę 


cze I domy dla eks 
nie mógł jernak 
ułecznych i 


mnych, 


stosunków 


spr gospodarczy 
Dowodem tej ystk sily 
nego samorządu jest fakt, I. na przestrzeni 
lat 1918 — 1939 syluacja mieszkan 
sy pra ulega dal pogorszeniu. 
I tak zdaśisk m! 1 zajmują- 
| cych h jednoizbowe m rasta na prze 
strzeni lat 1918 do- 56,6 


ową k 


qcej 


ym 
rania wz 
SZ 


z 


1959 


procent 


| procent, zaś ztugęsz.z.erie miesz jednolz- 
| bowych wzrasta z 2,3 mieszkańca na izbę do 
|3.5. Robotricze mieszkr ia na iu mimo | 


yna 


auaiy sie 
yns <ały sic 


Zá okaze 
ów i w konsekwencji 


esia eksmiłować do 


niec 
wielu 


baraków 


kich cz 
robotnik 
siano z Pol 
| Mani, 
| Pk 
| 
i 


nı 


24) 


spoleczno-gos Soita? Y ho Oa 


aniom | 


is problem bezdomności, problem | 


szkania ubikacje, które dawniej służyły jako 
pralnie, komórki, rupieciornie itp, i w tən] 


sposób wzrosła znacznie ilość mieszkań urq-' ni 


| pilla w prob 


| przyni 


| Bal TYR Hi 


AL Y 


ulgi w swej ciężkiej sytuacji miesz- 


lajazd hitlerowski 1 ponad pięcioletnia 


iska okupo znisz 


ja spowodowała 


czenia ok. 3.000 domów łódzkich. W okresie 
lat 19399 — 1945 ilość mieszkań łódzkich zma 


lała z 177.069 do 125.507 zaś liczba izb miesz- 
kalnych z 305.463 do 278.668.**) 

Z momentem oswob dzenia miasta nastq- 

lemie caniowym niewąqtpli. 

dalsza zaś polityka mieszka- 

ch czy rch błędów i niedo- 

ita zasudniczo układ stosun- 


mieszk 
wa poprawa, 
niowa, mimo ty 


ciągnięć, zmie 


inny 


ków miesz! owych wv' Łodzi uż dekret 
WN z r. 1944 o Komiejach eszkaniowych 


ustala zast pierwszeństwa ludzi pracy w 


uzyskaniu mieszkania. Późniejsze dekrety o 
publicznej gospodarce lokalemi i Nadzwyczaj 
nych Komisj ach Mieszkaniowych zasadę u- 
p ilajowania acy jeszcze Moc- 
niej podkreślają. Praktyka, należy przyznać, 
nie była bez pewnych cieni Różnego auto» 


ramentu 


spekulanci i dorobkiewicze potrafili 
ym pieniadzem w wielu wypadkach 
ska pracy, zaś 
wany aparat urzędniczy. biur 
zawsze był dostatecz- 
na pokusy ze strony ludzi nie 
ierających w środ"och. Fakty tui ówdzie 
ctwa mogły wprawdzie stę 
wodawstwa mie 
ogły go jednak odwrócić. 


człowie 


świeżo 


zmonto 


zrobocia ośmieli 
zajmowania widny 
kań. BRówiió- 
unku 
utrzymaniem 


przecię- 


stios 


m 


Calkow e ksmisyj robo- 
iniczych I problem bezdomności, Wielka ilość 
ała rozparcelo 


wielopo! 


owych mieszkań zost 
zy rodziny 3 


tacie stosowania na wskroś 


mię 
W rezu 


wana 


demo. 


| kratycznego ustawodawstwa mieszkaniowego 


ilość ludności, zajmiującej jydnolzktowe milesz 
kania spadla raptownie w dół i wynosi obec 
nie 38,5 procent (1918 r. 52 proc. 1939 — 50,6 
proc.), czyli że 18 piocent ludności miasta == 
co.piąty mieszkaniec — przeniosło się z jel- 
ńnolzbowych do wią'tszych mieszkań, Zagęsze 


czenia jednolizbowych mleszkań spado obec- 


nie do 2,5 mieszkańca ma izbę (1318 r. 3,3, 
zaś 1339 r. — 3,5). 


ót, mieszkania wl 
"nlone co wyroża się we 
STH: wych: rok 1945 — 1,7 miesz 


gdy w r. 1918 — 1,2, a w 1. 


„Mieszkańcy więc małych mieszkań nig- 
nie mieszkali lużao, na odwrót zaś) 


dy 
mleszkońcy dużych mieszkań nigdy nie miesz | 


iak 


kali tak gęs 
Podczas gdy 


to, jak obecnie" (E. Rosset) 

20 'a* poprzednich rządów 
robotniczej Łodzi pogorsze- 
go, to wielkie relor- 
rg wkiad stosunków 
jckonaly w ciągu 


nie stanu 
my spoloczne, 


spoleczno-gospoc dc 


xj poprawy warun- 
ata pae 
Przy ocenie &? £ szkanio- 


waj się w 


do za» | 


slopokojewe z205 ] 


oczy pytania, dlaczego przy zmniejszonej ok, | 


- nk O ZN LL A 


ieszkaniowych 


e 


30 proc ludności miasta, a tylko o 25 
zmniejszonej przestrzeni, mieszkalnej 
do czynienia z niowątpliiwym głodem mi 
| kaniowym, . 


proc. 
mamy 


982. 


| Otóż poza zajęciem pewne! dość dużej Iloś 
ci mieszkań na biura * owopowstałych urzę- 
dów i instytucyj, naj rażniejszym momentem 
jest tu fakt, iż ubytek ilości gospodarstw do. 


mówych jest daleko mriejszy od ubytku lude 
ności, Równocześnie zaznaczyć należy, że 
ilość nowozawieranych małż zde w Łodzi 


wzrosła w zestawieniu z r. 1939 w dwójnasób, 
Ten ostatni takt, będący jaskrawym dowodem 
zaufania młodych ludzi do nowych warunków 
ekonomicznych, pociqga jednak za sobą zwią 
kszone zapotrzebowanie mieszkań. (Ogółem 
małżeństw zawarto w urzędach Stanu Cywile 
nego w Łodzi w r. 1945 ponad 7.000). 

Należy oczywiście zdać: sobie sprawę, że 
mniej lub więcej skuteczne stosowanie usta. 
wodawstwa m! 


eszkanio 


esz weco, nawet o tak wy 
raźnym obliczu spoleczny'- jak obecnie, nie 
może zlikwidować glodu m! szkaniowego, mo 
że go jedynie złagodz'ć. Zlikwidować bowiem 
głód mieszkaniowy m-że jedynie rozwinięte 
budownictwo mieszkalne. 

Samorząd łódzki w latach 1945 — 46 wystę 
pował w problemie r leszkaniowym nie tylko 
jako władza kwaterunkowa t.j. jako instru- 
ment polityki reglamentacji mieszkań, Wys= 
tępował również jako dominujący w mieście 
posiadacz nieruchom i. Przejęte przez mias 
to w r. 1345 ok. 10.000 nieruchomości opusz 
czonych i pontemieckich stanowi ok. 40 pro- 
cent wszystkich posesyj łódzkich, wyjąwszy 
nieruchomości o char *terże rolniczym. 


Gospodarka farzan Nieruchomości w Ł 
- 1946 a a niezwykle trudna, trudno było pr zy 
omornidnym z r. 1959 zrównowe 
ga ekompenzówano to jednak sobie 
części 10 — 15-krotnq podwyżką 
lokale użytkowa oraz zwią! 
mi za dzierżawą placćw. Podnic 
cie preliminowane na r. 1946 wpły 
du Nieruchomości z 38 mil. zł, da 
(czyli do 300 procen() I dało mo 
nania remontów I napraw w 
nych budynkach za sumę p 


wy Zarzq» 


108 mil, zł. 
ść dokou 
trowie 
mil, zł. 


żno 


minis 


ać 
1ad 2% 
nieruchomości 


| na zwiększa» 


reniowności 
szłośc 


Zwiększenie 
łódzkich pozwoli w pizy 
nie zasięgu remoalów 1 na kontynuacją akcji 
przyłączeń domów do wodociągu miejskie. 
go. 

Samorząd łódzki, będqc w posiadaniu wią. 
kszości nieruchomości miejskich oraz szeregu 
podstawowych przedsiębiorstw przemysłu bu. 
dowianego ma obecnie daleko bardziej niż 
przed wojną realne podstawy dla rozwinię: 
cia komunalnego budownictwa mieszkaniowe 
go. 

Wyraźnie klasowy kierunek powojennej 
polityki mieszkaniowej, a także szeroka mga- 
terlalna baza stworzona dla rozwoju komu. 
nalnego i społecznego budownictwa miesza 
kalnego pozwala każdemu zdrowo myśląte- 
mu czlowiekowi pracy ulać, że osiągnięta po 
prawa wazusków mieszkaniowych nie jesi 
czymś przemijającym, a odwiotnie ma wezel. 
kie cechy trwalości 1 teulne podstawy do 
dalszego rozwoju, 


w 
ow 


Razimierz Mijal 


l kuchnią, 
dn 14.2.1946 


r. odnoszą się do Łodzi w granicach = r, 1939. 


*) Za 
**) Dane ze spisu ludnoś 


izbę uważa się równiez 


m 
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5: Biecz: sław Mac czar 


Bitwa pod 


(Fraome 


sa b 


Li 


Reblowem 


wspomnień partyzanckich) 


(Cigg dalszy) A tu prócz jednej jedynej salwy do Sa- 

Ataki miały charakter wywiadowcz zy: | mołotu — kompletny spoki Rozzuch- 

Niemcy wyskakiwali po 5—10 į więcejl waliło to widocznie Niemeó gdyż Z 

osób z okopów, prowizoryczn e wykopa- zg : J2 
nych, i posuwali się czolgając, w Stronę Piras mz 


lasu, 


Dowódcy poszczególnych od ctnków 


otrzymali rozkaz nie strzelać, póki nie- 4 

przyjaciel nie zbliży się na dystans ognia Ni efAdy nie wytrzymali naszego kontr. 

rażącego. ataku i już po upływie ki'ku md roz 
Łącznik. przysłany przez kpt. Zemstę, |Poczeli odwrót. Była to dla nich cieżka 

žada posilków, gdyż Niemcy zbliżyli sią porażka. Dziesiątki niemieckich trupów 

do jego odcinka. Otrzymuje 100 ludzi.|vsłało murawę przed lasem, wielu innych 

uzbrojonych w broń "ma auto- |dogorywało u naszych stóp. 


szynową i 


matyczną. Wróg prowadząc ogień, po- Pierwsza a ekipa wroga, któ- tktu wypadowego w 
suwa się w stronę lasu. . ra przedsięwzisla óbę ataku, została [st tkowany m 

Nasj milczą. rozbita. Zabrane przez nas od zabitych Rozpocz się nowa kanonada z moż: 

Niemcy, nie wiedząc, jakie sa nasze | dokumenty stw'er dzaly, że bój toczyliś- jreng, W powietrzu wyfy pociski, lae 
siły, nie kwapią sie do ataku. A tymcza-|my ze s'vnmą dywizją hitlerowska „Wi- |miac gabazie go | Na nie- 
sem ciągłe milczenie niewidocznego dla fking" „SS* bie iki zały sie e -h mitdy. krą- 
nich wroga. żaczyna ich denerwować. Była to dywizja, która jadac na front, |żyły nad laskiem. Ur SMG to nas, że 
Biją ze swych moździerzy, że aż ziemia miała zabartować się w bojach z party: jtak długo jak samoloty będą a 

+ r BE n +_4 3 4 i = * s 
drży. Zdawało by sie: że jeśli są tam ży- į zantami. Miejscem jej postoju był Lublin. | lasek, SS-ow nie przystąpią do ataku, 


wi ludzie, to powinni dać znać o sobie. 


| BAM 
i Nie mnięjszy atak przypuścili Niemcy 


i na ox wschi dnin lecz i tu rów- 
nież na broń maszynowa i automatycz 
na do czasu milczał Z odcinka pólnoc 


chwac- 
lą TOZ- 
idy Nier Icy 
do pierwszych samotnie 
ków, rozpoczęła 
oni automa- 

Kolka, por: 
w do szybszej 
faliśmy nie- 
ko IW d Imie 


ZAW 


naraz 


1" 1 


w 
at 
1A 


u Niemcy po- 
rawdzie wdar- 
dy tylko „zet- 

chi )ć 1ie 


ink od- 


ROZP UCZ lis 


jedliśmy się 


my pDIzegrupowy wanię HEG 


szych sił. Przede wszystkim przygoto- 
SA lono P.T.R-y na spotkanie Messer- 
schmidtów. Obliczenia nasze byty siusz= 
ine, Samoloty, krążac nad nami dość wy- 
soko. wyszukiwały celu dla bomb. Pię- 
|ciostrzałowe P.T.R-y, obsługiwane przez 
wypróbowanych strzelców, wodziły mu- 
szki w poszukiwaniu sępów niemieckich. 
|A tymczasem na frontach zapanował 
ogólny spokój. 


Była to cisza przed burzą, którą Wy- 


czuwa tylko ten, który przygotowuje 8ię 
|do ataku, lub do obrony, 

Naraz usłyszel'śmy przera: 
Celownicy PTR-ów w dalszym cia 
spuszczali Messersclinidtów z oczu. i 
| ypały się za nimi serie z broni przeciw= 
| pańceri nel. i W pewn ) ili nasi chłopcy, 
krzyknęli Ja ik dzieci I o$0, zapomina» 
jąc o otaczającej ich grozie. 

Jeden Smól yt zestrzelony! 

Widać było, jak jeden z Messerschmidu 
tów wypuścił słup dymu, mnrzechyiając 
[się w kierunku północnego zachodu. 


Tak skończył sią ost: 
trza w bitwie o Ryblów. 
Była dopiero Gay na 17-ta. 
stato cze, misstety; 
Wszyscy byliśmy stri 


(D. c, n.) 


tni atak z powies 


a do zmroe 
wiele go- 


1sz'ie 


pozo jeS 
Zinęs 


częni. 
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Zofia Czerwińska 
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nonm U ULU OTSA 


WWW ga ELI BLA GOKU 


Dzieci z ulicy Szymonowicza 


Ulica Szymonowicza była wymarzo- 
fym terenem zabaw. Jak Chojny długie 
i szerokie nie było tak radosnej ulicy. 
Od rana do wieczora bawiono się tam 
wescło. Uprawiano sporty — fak piłka 
w lecie, a saneczki I łyżwy w zimie, po- 
za tym w narodówkę, klipę, piłkę do doł- 
ka, czarodzieja, drzewo... Zresztą któż by 
tam. zliczył wszystkie zabawy. | 

Czy ulica  Szymonowicza była ładna? 
No, to kwestia gustu, Ale jeśli się chce 
być szczerym, 
miala ona zwykłego wyglądu ulicy. Po 
pierwsze była nie wybrukowana, po dru- 
gie, nigdy prawie nie przejeżdżały nią 


zjawiala się łu jakaś 
którą powoził krewny czy znajomy któ- 
regoś z mieszkańców ulicy, I wtedy co 
za radość, gdy w drodze powrotnej moż 


na bylo „zabrać się“ na wóz i przeje- 


chać aż do Rzgowskiej. Od Rzgow- 


skiej całe liczne towarzystwo „walilo“ 
piechotą, z dumą dzieląc się wrażeniami 
z przejażdżki, 

Przy ulicy Szymonowicza stały małe 
domki, zamieszkałe przez ludzi, którzy 
zgodni byli w swej opinii o hałaśliwej 
gromadzie zabawiającej się na ulicy. 
„Zwariować można od tych ciągłych 
wrzasków*- — narzekali zwłaszcza ci, 
których okna wychodziły na ulicę. Do- 
rośli często przesadzają: jak długa ulica 


to w żadnym razie nie ;Szymonowicza, nikt z jej mieszkańców 
‘nigdy nie zWariował. 


Dzieci dzieliły się na obozy, Każdy 


s OGAY ' „dom — to osobny obóz. większy czy 
auta lub inne pojazdy, Czasem jednak | mniejszy. Nie zdarzyło się, aby któreś 
wspaniała fura, fz gromady wyłamało się z niepisanego 


„prawa“ i „trzymało“ z obozem z są- 
siedniego podwórka, Należy zaznaczyć, 
że wspólne zabawy nie były zabronione, 
[lecz w razie jakiegoś nieporozumienia 
honor wymagał „stania murem“ po stre 


nie „swoich“, choćby oni nie mieli racji. 
Taką była etyxa dzieci z ulicy Szymono- 
wicza, 

Najsławniejszy był obóz spod nume- 
ru szóstego. Same zuchy, Wojtek, chło- 
pak nieduży, krępy, czerwony na twarzy 
i zawsze uśmiechnięty, Obcy powiedział: 
by: „chodząca łagodność". Swoi wie- 
dzieli, że nie daj Boże, coś mu się nie 
podoba, to wrócisz do domu z podbitym 
okiem. Stasio trochę się jąkał, mówił 
powoli — był jednak przy tym najspryt- 
niejszym chłopcem ulicy, Biada dojrza- 
tym owocom w cichych ogródxach przy 
ulicy Sżymonowicza, jeżeli padło na nie 
pełne znawstwa oko Stasia. „Janek 
książkomól,, czytał wiele, uczył się do- 
brze i był wszechstronnie uzdolniony, Po- 
trafił buty „podzelować”, spalone xorki 
elektryczne zmajstrować, klucze dopa- 
sować, i wiełe innych rzeczy, 
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ludwik Wiszniewski 
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Gdy murzynek Jambo 

lc chiopięcych doży, 

darmo chleba nie jadł 

pas? tzy dojne ko y, 

Pasi kozy... io znaczy 

irca? z palm daktyle; 

ploszy szympanmsiki, 

u.ażnił krokodyle... 

IW. czoram wracały 

kózki do zagrojy.« 

>— Dchry Sambo — Jambo, , 

zuch, zuch pasterz mlody! 

Ncgle poszly wi:ści 

Ya góry, za morzī; 

>— Trzy kozy, irzy kozy 

lew żartoczar pclurłlm 
Sambo — Jambo 
chwycili dzie ąz 
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WATA 
ŻY WATA 


= PIE Iwa idę, 
bić Iwa idęt... 

t trząsł groźnie 
oshą dzidą. 

Za nim innl 
chłopcy idq — 
każdy z dzidqą, 
każdy z dzidą = 
wzruszający 

by: to widoki 


Tłum murzynów w puszczy zr (Ee 
Puszcza straszna, pu. * za dzika = 
zewsząd -płyną szepty, szmery == ` 
może pomruk ło jantery, 

może testli innych zgoła, 

może wiaśnie głodn' bra 


J po konarach się prze" 1 =a 


RZY KOZY 


— 


straszna, strasna puszcza dzika) 

Mimo to szli chłopcy dalef.., 

Wtem ujrzeli Jwa na skale: j 
za obfitym siedzi™ stołem, 

otoczony iwiątek kolem., 

— Kto to?.. Sambo?.., SarmBo-Jambo?.ta 
Ten co zgubił kiedyś bambosz? 

Witaj. Siadajl.. Pogadamy!» 

Jak tam zdrowie taty, mamy? 

— Owszem czuli się niezgorzej, 

lecz zginęły im trzy "zy... 

— Ja je zjadłem, chociaż z trdem, 
takie szelmy, były chude! 

Lecz że 2 ciebie dzielny chłopyś, 

blerz za kozy antylopvl... 

Sambo poszsdł za ta radx — 

przygnał do wsi całe siadol 


Jeden tylko chłopiec przedstawiał się 
niekorzystnie z tego doskonałego towa- 
rzystwa, mianowicie Lutek. Co tylko 
wziął do ręki — popsuł, spadł z pierw 
szego piętra, wyglądając na podwórko, 
Szyby wybijał przeciętnie trzy razy w 
miesiącu. Jeżeli dostał do ręki piłxę, od 
razu było wiadomo, że albo podbije omug 
oko, albo w najlepszym razie przerzuci 
ją na drugie podwórko, Lutek płaxał po 
każdym niepowodzeniu, tłumacząc, że 
nie złego zrobić nie chciał. Wierzono 
mu, jednak szacunkiem się nie cieszył. © 

Trzeba by wspomnieć jeszcze o Zyg* 
musiu — lalusiu, co umiał wiele zagadek 
i dobrze rozwiązywał rebusy i o Mirku, 
zapalenym spartowcu. A teraz z Kolei 
opowiem co się tam pewnego dnia wy» 
darzyło, 

Lutek lubił łazić po cudzych podwór: 
kach. Zwłaszcza upodobał sobie „teren* 
pod numerem ósmym. Wszyscy wiles 
dzieli, że od dawna czuje niechęć do ru+ 
dego Alka, najstarszego i najsi.niejszego 
chłopca z tamtego podwórka. Była to 
bardzo stara niechęć, datująca się od la- 
ta — kiedy rudy Alek zabrał Lutkowi 
przerzuconą pilke. 

Tego dnia włócząć się pó „obcych 
śmiecidch* Lutek zauważył Alxa wys 
chodzącego z sieni. Alek niósł wiadro Í 
szedł przez podwórze w strone komórki. 

Lutek, sam jeszcze nie wiedząc d!a- 
czego to robi, ukrył się za stojącą przy 
studni beczkę i-czekał. Alek tylrczase:n 
otworzył komórkę, słanął tyłem do po- 
dwórka i po chwili zaczął nakładać do 
xubła węgiel. Lutkowi zaświtaia myśl. 
Oto nadarzyła się sposóbność odwet 

Na palcach zbiiżył się do komórki, 
powoli zaczął przymykać drzwi, i nagid 
szybkim ruchem zamknął je zupelnie i- 
wsadził skobel. Nim się Alek spostrzegł 
był w potrzasku. Lutek ubawiony złoślis 
wym Xawałem oraz tym, że wreszcie 
coś mu się udało, czym się będzie mógł 
pochwalić, pomknął do bramy, Nie obylo 
się jednak bez katastrofy, bo poślizg- 
nąwszy się na świeżo „wylanej” p'ęknef] 
i długiej ślizeawce, upadł na nos, Zły 
podniósł się i usłyszał jak Alek szaimo* 
cze się i wati w drzwi komórki. 

— Pukaj do wieczora! — ti gritibym 
głosem dorzucił W imieniu 
szóstego numeru pomściłem piłxy. Gdy 
wyjdziesz z komórki uściśniemy sobie 
ręce. 

— Ja cię uścisnę, to popamiętasz — 
doleciała go odpowiedź, 

Już był na ulicy. Przezornie udal się 
do mieszkania, 3 

Prawdziwe nieszczęście zaczęło stę 
dopiero dnia następnego. Rankiem idąc 
do szkoły Wojtek znieruchomial. Chluba 
podwórka duża, piękna ślizgawka (xaż= 
de podwórko miało własną przed do- 
mem ślizgawkę) była „doszczętnie”* zas 
sypana popiołem, 

Tego dnia lekcje słę wlokły Jak żółw, 
Wojtek xręcił się na ławce rad jak najs 
prędzej wrócić do domu, Ze szkoły biegł 
ze Staśkiem i Zygmuntem. j 

— Któż mógł zasypać tę wspaniała 
ślizgawkę — komu mogło zależeć by 
gromada spod szóstego — nie mogła 
się ślizgać. Przecie nim uprzątną popiół 
(trzeba będzie zeskrobać szpadlem) mis 
nie poludnie, a Lutek miał dziś właśnie 
wypróbować nowe łyżwy. Na noc zrobi 
się drugą, ale dzisiaj, dzisiaj trzeba zres 
zygnować że Ślizgawki. Wojtek był bars 
dziei czerwony niż zwykle. | 


(Dokończenie nastąpi) 


Str. 6 


(Doxończeniej 

— Milcz! — przerwał inu Olek i czer 
wony ze złości zerwał się, chcąc go 
uderzyć, w tym samym jednak momen 
cie poślizgnął się, gwałtownie prze- 
chylił do tyłu i nim się chłopcy spo- 
strzegli, Olek leżał na śniegu i jęczał. 

— Dobrze mu tak, nie patrzcie na 
niego, niech się sam podniesie — 
f chłopcy „odjechali” na swych łyżew 
kach w drugi kóniec podwórzu. 

Przy Olku został Władek. Pochylił 
się nad leżacym, 

— Ja ci pomogę wstać, 
rękę. 

Ale Olek nie podał ręki, oczy miał 
przymknięte. pobladłą twarz i syczał 
przy każdym poruszeniu. 

— Nie mogę się podnieść... boli 


podaj mi 


noga. Ojej! ojej! — jeczał. 
— A możeś ty złamał noge? 
— Może... 


Władek puścił się pędem vowiado- 
mić o wypadku rodziców Olka. 

Zaniesiono krzyczącege Olka do 
mieszkania'i poslano po lekorza. Oka 
zało się, że noga jest zwichnięta w ko- 
lanie. 

Po opatrunku lekarz powiedział: 

— Nie predko, mój "chłopcze, pój- 
dziesz na ślizqawkę. 


Dni się dłużyły jak nigdy dotąd. 
Smutno jesł leżeć w łóżku i myśleć nie 


M caz ien Cyganowsk a 


Ewka „Pytajnik” do 


— Hurra, hurra, jest czekolada z 


GŁOS R 


OBOTNICZ 


T 


PRZYJAZN 


| 

pukó o czym. Po paru dniach no- 
ga przestała boleć, ale ruszać się 
,oszcze nie było można. Olek zatęsk- 
m? za koleqamf. Żeby choć który przy 
szedł. 

Ale nikt nie przychodził, więc Olek 
denerwował się na wszystkich do- 
mowników, grymasił na jedzznie, fu- 
kalna matke, rzucał w kat książki. 
A zza okna pokoju Olka, które wy- 
chodziło na podwórze, dobiegały we- 
sołe okrzyki bawiących się chłop- 
ców. 

— Wszyscy sq źli, niedobrzy. Nikt 
do mnie nie przyjdzie, 

Pewnego popołudnia w 
stanał nieśmiało Władek. 

— Ja do ciebie — wybakał — bo 
(tobie sie chyba przykrzy samemu. 

Olek w pierwszej chwili chciał krzy 
knać. — Wcale mi się nie srzykrzy, 
idź sobie stąd. Ale powiedział jakoś 
mimowoóli: 
| = Chodź tutaj, 
szedł. 

—- Jaki ty masz ładny pokój. 
twój? — zapytał Władek. 

— AB mój. 

— I tyle masz książek, jak dużo... 
— dziwił się Władek. 


i p 
drzwiach 


dobrze żeś przy* 
To 


|jaz sie ptzyrzekł po powrocie z mid- 


UNRRA i dzisiaj się napewno dowiem, | Sta opowiedzieć o tej czekoladzie. 


jak wyrabiają czekoladę! — krzycza- 
ia Ewka wbiegają na schody. 

Ewka Bzarska, pospolicie 
Ewką „Pytajnik”, to wasza koleżan- 
ka, bardzo miła dziewczynka, 
strasznie ciekowska. 

Nigdy się nie gniewa na koleżanki, 
gdy zwracają się do niej: 

—Pytajnik, powiedz nam, skąd się 
wzięło kakao?, glbo — Pytajnik, dla- 
czego ftamingi nazywamy czerwona- 
kami? zę 

Ewka dumna jak piw odpowiada: 

— Kto, jak kto, ale „Pytajnik” wszy- 
stko wiel 

Teraz biegła rozpromieniona po 
schodach pierwszego piętra, krzycząc: 

— Hurra, hurra! 

— Co się stało? — pytała schodząc 
krawcowa, panna Róża. 

— A, dzień dobry, panno Różo — 
pozdrowiła ją zasapana dziewczyn- 
ka, — Nic się nie stało, krzyczę z ra- 
dości, że nareszcie się dowiem, jak 
wyrabiają czekoladę! ` 

— O, la Boga 1 warto robić tyle 
krzyku, mnie ze strachu serce chce 
wyskoczyć, myślałam, że się pali al- 
bo co innego! 

— Przepraszam panią, ale ja zaw- 
sze tak bardzo się cieszę, jeżeli do- 
wiem się czegoś nowego. Przy tym 
obiecałam moim koleżankom i kole- 
gom, że opowiem im właśnie o czeko- 
ladzie. Muszę już pędzić do domu, bo 
mi jeszcze tatuś ucięknie, a wtedy 
któż mi opowie? Do widzenia, panno 
Róóżoo!!! 

— Jakiż to kochany „Urwipołeć” — 
szeptała panna Róża, schodząc do 
sklepiku po igły. 

A Ewka biegła jak szalona prze- 
skakując zwinnie niczym wiewiórka 
po dwa stopnie. Wpadła do przedpo- 
koju jak „huragan” potrącając ubie- 
rającego się ojca. 

— Widzę, że tatuś wybiera się do 
miasta — zapytała nieśmiało. 

— Tak, spieszę się na konferencję. 

— A ja się tak cieszyłam, że naresz 
cie dowiem się o czekoladzie — mó- 
wiła zmartwiona. 

— Masz babo placek — rzekł oj- 
ciec — znów Goś wymyśliła. 

— [Ja czekoladę wymyśliłam?! Nic 
podobnego! Mnie właśnie o to cho- 
dzi, kto i kiedy ję wynalazł — tłuma- 
czyła zaczerwieniona jak indor Ewka. 

Tym tak rozbawiła ojca, że śmie- 


— Tymczasem, żeby ci się, córecz- 
Ko, nie nudziło, będziesz cerowała 


zwana | ponczochy. 


Ewka strasznie tej roboty nie lubi- 


tylko | ła. 


— Takie to nudne jak gramatyka 


WEFMWONKOANAPT JADE DC WA EWKA RAAEN AER ARS ASEEN 


Wł. Słobodnit 


EEEE PRA 


| — A ty nie masz? — spytał Olek. 
— ja nie mam. 

— Dlaczego? 

— Bo mój tatuś ma mało pieniędzy. 

— Więc czym ty się bawisz? 

— O, ja sam sobie robię zabawki, 
mam wage z pudełek, samolot z drze- 
wa, klocki nawet sobie scm zrobi- 
łem. 

Olek wzruszył ramionami. 

— Też ci się chce. 

— A tobie by się nie chciało? 

— Pewno, że nie, 

Zapadła chwila ciszy. 

— Wiesz — przerwał ja Władek — 
ja często o tobie myślę, że ty musisz 
być bardzo dobry. 

— Dlaczego tak myślisz? — zdziwił 
się Olek i zrobiło mu się jakoś przy- 
jemnie, nikt jeszcze o nim tak nie po- 
wiedział. 

— Bo ty mąsz swój pokój, książki, 
łyżwy — taki chłopiec musi być do- 
bry. 

Olek się 


zawstydził. Dobrze wie- 


dział, że nie był taki, jak mówił Wła 
dek. 

— Ale wiesz, że wszyscy chłopcy 
są dobrzy. 


— Nic podobnego! — krzyknął Olek 


wiedziala się 0 Czel 


— mruczała pod nosem nawlekając 
grubą igłę. 

Ale mamie przypomniało się, że za- 
brakło czarnej przędzy do skarpet 
ojca, 

— Biegnij, 
ku i kup trzy motki czarnej przędzy. 
Tylko tak raz, 


—— 


Olbrzym, młynarz—niezgrabiarz, 
Wielki, jak ziemia cała, 

Sypie mąkę na ziemię 

I ziemia staje się biała. 


Łąki i drzewa szumne, 
Mąką tą przyprószone, 
Pod srebrnym jej ciężarem 
Duszą się umartwione, 


Potem młynarz—niezgrabiarz 


Napełnia mąką 


tą wory, 


Od surowego grudnia 
Do pięknej kwietniowej pory. 


A gdy już wszystką zbierze 
[ nie ma już nic do roboty, 
Znów zieleni się ziemia 
Pod dłonią pogody złotej. 


dwa, żebym po ciebie | zacna osoba, 
MiaterytwrawGeH | takiego 


„wieniem pani 


Nr 12 


— Staszek jest niedobry i Józek i Bo- 
lek — wszyscy sq źli. 

— Wcale nie — zaprzeczył Władek. 
ja ich wszystkich bardzo lubię, bo to 
sq moi koledzy. 

— Ty masz dużo kolegów? 

— Dużo, a ty? 

— Ja nie... — powiedział cicho i ze 
wstydem Olek. 

Odtąd każdego popołudnia przycho 
dził Władek do chorsgo Olka. Razem 
czytali książki, robili samoloty z pa- 
pieru i śmiali się wesoło. ; 

Władek opowiadał o swoich rodzi- 
cach i domu, a Olek po raz pierwszy 
pomyślał o tym, że są dzieci, które 
nie mają zabawek, oni łyżew, ani 
książek, a jednak mogą być tak zado- 
wolone i szczęśliwe. 

Olek pod wpływem dobrego Wład- 
ka i przyjaźni z nim zmienił się do 
niepoznania, Nie dokuczał domowni- 
kom, nie grymasił, był znacznie 
grzeczniejszy. Trudno go było poznać. 

Pewneqo dnia podarował swoje 
łyżwy Władkowi í powiedział: 

— Jak to dobrze mieć przyjaciela. 
Jesteś moim przyjacielem, prawda 
Władku? 

— Jestem. 

— Mnie jest tetaz bardzo dobrze. 
Nigdy nie miałem kolegi, który by 
mnie lubił, Dlatego byiem zły — te- 
raz już nigdy takim nie będę. 


oladzie 


nie potrzebowała schodzić! — upomł 
nała mama. 

Do sklepiku pani Klementyny Ew- 
ka bardzo lubiła chodzić. Często do- 
wiadywała się tam wielu ciekawych 


Ewko, na dół do sklepi- |Izeczy, no i te „Iizaki” różowiutkie są 


takie smaczne. No i pani Klementyna, 
zawsze ofiaruje Ewce 
lizaka, niby za tę jej „mą- 
drość”. Na.wspomnienie o nich biegła 
do sklepu jak „wicher”, w bramie 
wpadła na grubą panią Mateuszową. 

— O rety, dziewczyno, moja nowa 
miotła! 

— Przepraszam miotłę, mm, tego, 
nie — panią f nową miotłę — mówiła 
podnosząc z ziemi przedmiot wielkich 
trosk Mateuszowej. 

— Na takiego „sowfizdrzała”* to ï 
gniewać się nie można — mówiła do 
siebie uśmiechając się dozorczyni. 

— Dzień dobry, pani Klementyna, 
proszę trzy motki czarnej przędzy, ty! 
ko proszę prędko! — mówiła Ewka. 

— A co, pali się? — odezwała się 
piogowata Zośka, służąca od pana 
doktora, która kupowała ogórki kwa- 
szone. 

— O, i panna Zosia jest. 
słychać? 

— Ano, niby u nas nic nowego, tyl- 
ko u gazeciarza, kulawego pana Woj- 
ciecha, wielka radość, bo wrócił ich 
Walek ze Szwecji... wszyscy mieli go 
za nieboszczyka. 

—-Wiem, wiem gdzie jest. Szwecja 
— przerwała nogle dziewczynka nie 
zwracając uwagi na powrót jakiegoś 
tam Walka, 

— Szwecja to piękny kraj na pół: 
wyspie Skandynawskim. Stolica nazy 
wa się Sztokholm. Szwedzi kilkakrot- 
nie napadali na Polskę usiłując za: 
władnać wybrzeżem Bałtyckim. W woj 
nie ze Szwedami dzielny opór stawi- 
ła Częstochowa na czelo z księdzem 
paulinem Kordeckim. 

— A, Ewciu — spytała z zacieka- 
Klementyna — czy cl 
Szwedzi mają króla, czv prezydentuł 


Go tam 


c. d. n. 
AEAEE AAAA ALETTE 


ZAGADKI 


Czy jestem szara czy kolorowa, 

z dziećmi się bawić jestem gotowa; ` 

toczę się, skaczę, lecę, odbijam, 

ale niezgrabnych zawsze omijam. 
z « 

Stol przy drodze, ięce rorkłada 

o mic nie pyta, lecz odpowiada. 
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JOTNIGZA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „Ł ĄCZNOŚĆ* 


Tomaszów Merz. PI.. Kosciuszki 147215 


POSIADA NA SWYM SKŁADZIE TOWARY WOLNORYNKOWE I TOWARY PRZYDZIAŁOWE PO CENACH 
DOSTĘPNYCH, 

POSIADMY NA TERENIE TOMASZOWA 10 SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH, 3 SKLEPY BŁAWATNE, 2 2 SKLEPY 
MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO, | MATERIAŁÓW PISMIENNYCH, 2 PIEKARNIE I 2 SKLEPY Z PIECZYWEM, KTO- 
RE SĄ PROWADZONE PRZEZ ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIĘ SPOŻYWCÓW. „ŁĄCZNOŚĆ”- 


CENTRALA-BIURO ZNAJDUJE SIĘ ? PRZY AL, WOJSKA POLSKIEGO 1-3 I PIĘTRO. 
2) a arie" pos e M mmi 


Skien koloniaino-spożywczy 
poleca owoce i delikatesy różnych firm krajowych 
i zagrani Icznych po cenach odda O A 


Powszechna Sp śłdiielnia PoloieżcHóidlowa 
w Pana wia Maz., ul. P.O.W. Nr 16 


FiLIE:; Brzeziny i Rokiciny 


PROWADZI SPRZEDAŻ MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH, MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH, OPAŁOWYCH I IN- 
NYCH DLA POTRZEB ROLNICTWA ORAZ SKUPUJE WSZELKIE ZIEMIOPŁODY, PROWADZI WARSZTATY MECHA- 
NICZNE W KTÓRYCH DOKONUJE NAPRAWY MASZYN ROLNICZYCH ORAZ PRODUKUJE MŁOCKARNIE, FIERATY 


I SIECZRARNIE, 


K i N 9490044049406806046004400064494616000000440000066469YP6606556GPEP0040P05 10064040070.0904666000061001.690650004601600000060040000 ETTET TTET 


A Teatr, muzyka I sztuka 
t arsz alna „ Główna k | š 
ADRIA (ul Marsz Słalna . Głównsj Warsztat akumu'ałorowy w „AK UMULATO R* | | 


„ROMANS PAJACĄ" il-ga część „Ulicy MMM r zada TEATR W. P. 


Złoczyńców" no przedstawienie o godz, 1545 
BAŁTYK ul. Narutowicza 20) ŁÓDŹ ANDRZEJA STRUGA (ul. św. Andrzeja) 29 „Obi: maleman „yi koto wi Goal 
ZAKAZANE PIOSENKI , 3 Pi zeds towienis sprzedone dla Związków 
tadowanie i reparac akumulatorów samochodowych, radiowych, motocyklowych 1 Zawodowych. Passe-partout nieważne. 
BAJKA lul. Franciszkańska 31) KUPUJEMY I ZAMIENIAMY st k lat 
WIELKI PRZEŁOM Innych UA i stare akumulatory. s TEATR POWSZECHNY TUR 
GDYNIA. (ut Doszyńskiego Z) UWAGA, udzielamy bezpłalnia porad fachowych konserwacji akumulatorów Dziś i dni nosiępnych opromientona pge 
„NOWE POKOLENI MIE g dA Mak, szeikiego M O) „AC W NE 1084414094094469070961 godr Y humgrem komedia a Plizińskiego 
HEL (ul. Legionów 2—4 „PAN. DAMAZY” 
NOWE POCO Ja” TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
MUZA (Ruda Pabianicka) NE.. Dziś o godz. 19 świema operetka w 2-cN 
„15-1ETNI KAPITAN" ak stach z prolog em, z mużyką F. Lehara 
OŚWIATOWE” (Rzgowska 94 „Hrabia Luxembu rg, 
» 
DZIECI KAPITANA GRANI Lekarze U e doł bierze cały zespół ortystyczny. Bis 
POLUNIA (Pintrkuwska 87) s Dr. med. ZAURMAN specialista chorób PRE ona Doszyński 15 {P zd ka: Ry PZ iej do nabycia w księgarni przy 
ZAKAZANE PIOSENKI nych i wenerycznych przyjmuje 2—10 I 577. szynskiego rzeja ) i Pio otrk wskiej 102 a, a od godz. 17 w kasie 
PRZEDWIOŚNIE (ul. Żeromskiego 74—7g) Nawrot 8. pluje wszelkie dokumenty, świadectwa szkojne | (80!rv. 
PODRZUTEK RE — plany, rysunki, skole do radia ip. f TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ROBO i ru Kiliñstřane 178) Dr Tadeusz CHĘCIŃSKI asystent szpitala skór. Sh Daszyńskiego 34, 
ICH STU | NIA nc-wererycznego Mari Magdaleny przyj nuje  CEROWANIE artystyczne ESKA. ardo Dziś o godz. 19.15 wspólczesna komedia J. 
O JEDNA od 4—6 Piotrkowska 157, tel. 103.11 g Y: ih: SP 
ROMA (ul. Rzgowska 84) Elektryczne podnoszenie oczek. Szolinowa, | 9710 „SPOTKANIE Wkrótce  prem'ara 
GUNGA Zaofierawanie BLACY |piokowsko 30, szf AA Tadeusza Gaycego „HOMER i ORChiu 
REKORD p la Tei PANSTW. ZAKŁADY PRZEM WEŁN, Nr, 1. Wò'- UCJ 
DOROŻKARZ rja 13 2 czańska 216 poszukują kalkulutora z praktyką Zagubione paetae aiaa TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
STYLOWY tul. Kilińskiego 1235 w przemyśle wełnianym oraz buchaliera [ofe | ZGUBIONO kartę ewakuacyjną i Orzeczenia OSTA 4TNI TYDZIEŃ komedii muzyczne| Z 
KORSARZE PÓŁNOCY oracy na miejscu i ną wyjazd na Dolny Sląsk, osiedlenia mołżonków Mich H yi W. Stępnia p.t. „MOJA ŻONA 
mŚWIT* (Bałucki Rynek 5) | Podania należy skladat da Wydz, Forsonale zur. Pabianice. Wiat R tag ENY O A WSW Red epoki 
GDY MADELON nago. > R saba 
TAIRV (Sienkiewicza 40) PRZYJMIEMY od zoroz księgowego kolkula- | SKRADZIONO dowód osobisty i kartki żywno- pan PEN eo Ra. Kasa czynną 
ICH STU ONA JEDNA tora, kreślarza-elekiryka. Państv wowa Wytwór | ściowe i odzieżowa Rosiak Janiny, Juczkywice Wkrótce premiera komedii Hennsquino į 
SDR RZUTEK a Img H mid Raaotechnitzja. toniżyiska 9/12 IN 14. Vebero w opi gcowaniu i z piosenkami JERZĘ 
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"ROMANS" PAJAGĄ" ga cali „Ulicy ki KLIN MAILOWYM ORLOK, czyń kiej W Misczysława aaa w Myra 


złoczyńców” K f M U N A L H A Słanisiawy Perzanowsk ciej. 7 
WŁÓKNIARZ (Zawadzka 6) A Z C Z Ę D R 0 $ 6 ] ZO AIRA H : 


ZAKAZANE PIOSENKI 


Powłórzenia specjulrcgo programu nowoa 
WÓWIOŚĆ rui. Nag órkowskiego 16 m. Tomaszowa - Maz. Tomaszów - Maz. tecznygo COCTAIL SYLWESTROWY na czew 
ZAKAZANE PIOSENKI le zespołu Dymsza 1 Gierasiński, Początek 
ZACHĘTA (ui. Zgierska 28) ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI o godz, 16.30 1 19.30 | 978 
CZAK SERA" „Tkacka Hr 2 W ZAKRES BANKOWOŚCI Tel. 179 | i 
; MB WCHODZĄCE 


Uśsniechumii sie? 
hai dddo BLA 


[ĘWYĄĄ JĄ DER BPK OŚ DOWN Joly 


Wytwórnia Kafli’ 


z O, 
S. F. WŁODARCZYK poLEca KAFLE BIAŁEJ SZAMOTOWE 


Tomaszów Maz., w Fiii kr 37 PO CENACH HURTOWYCH 
tel. Nr 5 j 


C. 2. P. W. 
Wydział Surowców 


9 
) przy'm.e sekrela.ką że najo- 


mością sienografii i maszyno- | 
piarnia, Warunki dobre e 
Zgłoszenia przyjmuf6: Taa (| 
Surowców, ui. Piairkowska 40, Il pięrro. 


ZE 


|: 
so, 


FABRYKA DYWANÓW | 

w Zielonej Górze na Dolnym Śląsku | 
zatrudni: 

alot na moszyne do klejenia osnów 


chodnikawych, „posirzygucza na maszy» 
nę do słrzyżenice chodników | dywa- 
nów. pianistę do objęcia reteralu plano- 
wania. 
Zgłoszenia przyjnuje Wydział Personal- 
ny Dyrekcji Przemysłu Jedwabniczo Ga- 
lantaryjnegu, łódź, ul. Irougutta 4, 


UMM 


FABRYKA PAPY „Ò m ołowie c” 


Tomaszów Maz., ul. Główna 65, tel. 145 


PRODUKUJE PAPĘ DACHOWĄ SPECJALNĄ 1 INNE GATUNKI, NA 
ŻĄDANIE DOSTARCZA LEPNIK I SMOŁĘ 


— Po prostu zakochałam się w tyą 
Jtutrzeł 


SU — Chodź! Jestem zazdrosnył ? 


ANN E 


DAL 


Ja RADA E ZW 
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Str B GBŁOR 
Z życie partii Ze sportu 
s 
Koło Centralne Polskiej Partii Robotniczej 
przy „Społem” w Łodzi zawiadamia wszyst. 


kich członków PPRau pracujących na tere- ! 
nie „Społem”, że dziś 13.1. o godz, 15.30 w lo- | 
kalu Domu Propagandy przy ul. Piotrkows. | 
kiej 262 odbędzie sie zebranie przedwybort- 
cze. Obecność wszystkich towarzyszy bez 
względu na rodzaj zatrudnienia, przy wybo- 


z Koledzy! 
rach, konieczna. y 


Naród Polski jeszcze. nigdy w swych dzie- 
jach nie odczuwał w ick wielkiej mierze ko- 


Zebrania przedwyborcze 
RUDA PABIANICEA 

Dziś o godz. 15,30 odbędzie się ogólne ze 
branie parcowników ŁWEKD na stacji w Cho. 
cianowicach. 
WIELKIE ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE 

Dziś o godz. 15,30 odbędzie się w sali Ele- 
ktrowni ul Daszyńskiego 54 (II portiernia) 
zgromadzenie wszystkich pracowników Samo 
rządu Terylorialnego i Użyteczności Publicz- 
nej w Polsce na którym przemawiać będą 
przedstawiciele Związku Zawodowego. Na 
sakończenie przewidziany jest występ orkię. 
stry. Wstep za okazaniem legitymacji związ- 
kowej. Wzywamy wszystkich pracowników do 
licznego udziału w powyższym zgromadzeniu. 


UWAGA STRAŻACY! 

We wtorek dn. 14 bm. o godz. 17-tej od-|z HCP spotkaliśmy Pisarskiego. Pisarski 
będzie się zebranie wyborcze sekcji Straży | wytypował wówczas wynik 11:5, dla 
Pożarnej przy Związkach Zawodowych Prze- |pji(S_n į trzeba przyznać trafnie, 
mysłu Włókienniczego w lokalu świetlicy firm Z pięściarzy łódzkich przegrał tylko 
my Eltingon przy ul. Dowborczyków 3037. | Kierus w wadze lekkiej, Zremisowali swe 

SĄDOWNICY IDĄ DO WYBORÓW walki: Stasiak w wadze muszej, Marcin- 

W dniu onegdajszym odbyło się w Łodzi | kowski w piórkowej i Żylis w półciężkiej. 
wielkie zgromadzenie przedwyborcze pracow- | 
ników wymiaru sprawiedliwości: wszystkich sq 
dów, prokuratur i adwokatury. 

Zebraniu przewodniczył Pierwszy Prezes 
Sądu Najwyższego ob Supiński. 


lury fizycznej jak obecnie. Musimy bowiem 
nie tylko wyrównać olbrzymie straty w dwu 


swym ciężarem, spadł. na naszą Ojczyznę, 
lecz ponadto nadrobić bardzo znaczne za- 
ległości i zaniedbania w dziedzinie wychowa 
nia fizycznego w Pols" 

W naszej obecności i przy naszym czyn- 
nym współudziale br.duje się Nowa, Młoda 


PI 


Przemówienia wygłosili: Prezydent miasta 
ob. Mijal — imieniem P. P. R., redaktor Kara- xt t : 
czewski — imieniem P. P. S. ł prof. dr. Jodtow | _, Wetoowką ma hiecz koksjowy SEB; — „Ue 
ski — imieniem Siron. Demokratycznego gia w Warszawie zapowiadała się doskonale. 
s ie tron. Demok! znego, 


Specjalnie zamówiony auiokc.* PKS-u o godzi 
iż na hokeistów ŁKS-u, 
aby ich zawieźć do Warszawy i na godzinę 
17 przywieźć z powrotem čo Łodzi. Hokeis- 
tom towarzyszyło spo'o kibiców, aby zagrze. 
wać łodzian do ciężkiego boju z drużyną Do- 
lewskiego, który dał się pornać w Łodzi z 
jak... najqroźniejszej s'rony. 

Do Łowicza wszystkce było w porządku. Za 
mostem zaczęła się dopie.- tragedia, Autokar 
odmówił posłuszeństwa i pomimo usilnych 
starań obsługi nie chce ruszyć z miejsca. Oka 
zuje się, że pękła chłodnica a więc mowy nie 
może Fyć o usunięciu „efektu na poczekaniu. 
Jaki zapanował nastrój wśród ełkaesiaków 
łatwo się domyślić. Czarna rozpacz ogarnęła 
wszystkich. Wybawienie przyszło po 15 minu 
tach w postaci przygodnie spotkanej „kana- 
dyjki”. Dzięki uprzejmości kierowców z tru- 
dem zapakowali się hokeiści, ale dla kibiców 
miejsca nie starczyło i radzi nie radzi pocią- 
giem musieli powrócić do Łodzi. 


W uchwalonej rezolucji zebrani stwierdza- 
lg, że Państwo Polskie kierowane przez zblo- 
kowane Stronnictwa Demokratyczne wkroczyło 
w okres niespotykanych dotychczas możliwoś- 
Gi rozwojowych, których naczelnym: drogo- 
wskazem jest Narodowy Plan Gospodarczy. 

„Pragniemy, aby wybory do Sejmu Ustawo- 
dawczego przyniosły pełne zwycięstwo Bloko- 
wi Wyborczemu Stronnictw Demokratycznych 
i Związków Zawodowych, a tym samym zwy- 
cięstwo szczytnych ideałów Polski Ludowej. 


KRONIKA EORZKA 


SPRZEDAŻ NAPOJÓW ALKOHOLOWYCH 

W ZAKŁADACH GASTRONOMICZNYCH 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej 
skiego m. Łodzi podaje niniejszym do wiado- 
mości, iż w myśl zarządzenia Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu z dn. 30 grudnia 1946 r. 
(L dz. X-G0-11635) wszystkie zakłady gastra- 
nomiczne, uprawnione do wyszynku napojów 
alkoholewych, zobowiązane są do sprzedaży 
wyrobów Państwowego Monopolu Spirytuso- 
wego w naczyniach zamkniętych w celu spo- 
życia poza miejscem sprzedaży. 


MUZYCY AMERYKAŃSCY w ŁODZI 
Filharmonia Łódzka gościć będzie dwóch 
znakomitych artystów amerykańskich,dyrygen- 
ta Franco -Avtori i pianistę Norman Belli lie, 
którzy wystąpią na najbliższym koncercie sym- 
fonicznym dnia 17 stycznia bm. o godz. 20-ei. 


WYSTAWY TRZYLETNIEGO PLANU 
QDBUDOWY 
No terenie woj. łódzkiego we wszystkich 
miastach powiafowyce, oraz większych miej- 
scowościach, zostały otwarie wystawy pn. 
„Od wyzwolenia Polski do planu trzyletniego” 
popularyzujące trzyletni plan odbudowy. 
Wystwy cieszą się dużą frekwencją w zwie 


dzających. 
KOMUNIKAT 

Wydział Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego 
w Łodzi prosi niniejszym osobę, która w dn. 
30 grudnia 1946 r. zajęła się losem  Zającz- 
kowskiej Genowefy, przybyłej z Wielunia do 
łodzi, o zgłoszenie się w Wydziale Opieki 
Społecznej przy ul. dr. Adama Próchnika 11, 


zokój 206. 


| nie 7 rano oczekiwał 


W Związku Radzieckim zakończyły 
się niedawno drużynowe  misttzostwa 
ZSRR w boksie, W mistrzostwach star- 
towało dziesięć reprezentacji. W npółfi- 
natach reprezentacja Moskwy zwycięży- 
ła drużynę Republiki Rosyjskiej 7:1, a re- 
prezentacja Gruzji zremisowała z Ukra- 
iną 8:8. Do finału weszli jednak Gruzini, 
gdyż posiadali więcej zwycięstw przez 
k. o, A 

Do finału zakwalifikowały się więc re- 
prezentacja Moskwy i Gruzja. Zwycię- 
stwo 6:2 odniosła Moskwa (w ZSRR tak 
jak na zachodzie i północy Europy za 
zwycięstwo daje się po 1 punkcie — re- 
misów nie: ma), 

W barwach 
walczyło 


4 

Dyżury apłek 
“ymer, Wólezańska .37 
Bojarski, Przejazd 19 
Unmieszewski, Dąbrowska 24b 
Epszłajn, Piotrkowska 225 
[rawkowska, Brzezińska 56 
Pawlukiewicz, Pomorska 12 
Apteka Pocztowa, Piotrkowska 46 


Wypadki A 

OD PRZEWODÓW KOMINOWYCH 
Przewody kominowe w wielu domach łódz 
kich od szeregu lat nie remontowane i rzad- 
ko czyszczone są przyczyną dość częstych 

pożarów. 

Wczoraj w kilku miejscach wybuchły po- 
| żary, powstałe z tego powodu, które szybko 
zlokalizowała słraż ogniowa, a mianowicie: 
przy ui. Piotrkowskiej 80, w Państwowej Cen 
| trali Tekstylnej, w mieszkani. dr med. Wrób- 


CZYTAJCIE i OGŁASZAJCIE SIĘ 
w „GŁOSIE 
ROBOTNICZYM" 


najpopularniejszym dzienniku 
w województwie 


-OaS 


lewskiego przy ul Pictrkowskiej 121 i w mie- 
szkaniu Henryka jaworskieco przy ul. 1 Ma- 
ja 1. 


ELE DOBE SERIE 
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BWORYOTNYICZY 


Polska, która winna, być silniejsza od tego 
wszystkiego co znamy w naszycł dziejach, 
silniejsza w najszlacheiniejszym zrozumieniu 
tego słowa, 

Dzień 19 stycznia musi zadecydować o 
zwycięstwie Bloku Stronnictw Demokratycz- 


kolejnych wojnach światowych, które całym | nych. Cała brać sportowa wie, że siła naro- 


du i Państwa musi być oparta na pracy lu- 
dżi zdrowych i dzielnych. 

Zwycięstwo „3” zapewni młodzieży maso- 
we uprawianie sportu i wychowania fizycz- 
nego, bo przecież sport ludowy, obejmujący 
całą młodzież ma w Polsce olbrzymie pole 


sarski przewidział... 
LKS zwyciężyż H.C. P. 11:5 


Przed wyjazdem do Poznania na mecz Zwyciężyli: Pawlak w koguciej,. Olejnik 


w półśredniej, Pisarskj w średniej w 
pierwszej rundzie przez techniczne k. 0: 
oraz Niewadził w ciężkiej. 

Niewadził w pierwszej rundzie uległ 
kontuzji wskutek czego walkę przerwano, 
przyznając zwycięstwo na, punkty ło- 
dzianinowi. s 


Pechowa podróż ukoronowana zwycięstwem 
hokeistów ŁKS-u nad Legią warszawską 


Podróż z przygodami zakończyła się jed- 
nak dla hokeistów ŁKS-u pomyślnie, gdyż 
powrócili do Łodzi z łupem dwóch bramek 
zdobytych na groźnym bądź co bądź prze- 
ciwniku Legii, kwalifikując się tym samym 
ostatecznie do rozgrywek finałowych o mis- 
trzostwo Polski, które odbędzie się jak wiemy 
w Łodzi, 

Mecz wczorajszy odbył się na kortach 
KKS Legii. Z powodu padającego śniegu pu. 
bliczności nie było za dużo. 

W pierwszej tercji ŁKS zdobył już pro- 
wadzenie 1:0. Druga bramka dla łodzian pad 
ła w drugiej tercji Legia nie wyzyskała”łu- 
taj rzutu karnego, który egzekwował Dolew- 
ski, a który w doskonałym stylu obronił Ma- 
kutynowicz. Trzecia «cja zakończyła się 
bezbramkowo. 

Bramki dla ŁKS-u zdobyli Król 4 Czy- 
żewski, U łodzian doskonale grało trio obron 
ne i pierwszy atak w Legii — Dolewski, 
Przeżdziecki i Świtorz. 

Mecz sędziowali: Kuchar i Trytko. 


Mistrzostwa ZSRR w boksie ukKkOończene 


„Koralew i Szczerhakow 


nokautują wszystk.ch swych przeciwników 


znanych naszym pięściarzom z Wszech- 
słowiańskiego Turnieju w Pradze, a mia- 
nowicie: Szczerbakow, Koralew, Andre- 
jew i Greiner. Szczerbakow i Koralew w 
czasie turmieju znokautowali wszystkich 
swych przeciwników(!) 

Ciekawą sylwetkę przedstawia sobą u- 
lubieniec Moskwy, Szczerbakow. Otóż w 
czasie wojny ten doskomaty 28-letni bok- 
ser odznaczył się jako wybitny partyzant 
i zdobył cały szereg odznaczeń. 

Po powrocie do rodzinnej Moskwy w 
1944 r. Szczerbakow zdobył trzykrotnie 


itytuł mistrza ZSRR. odniósł zwycięstwo 


na robotniczej olimpiadzie w Finlandii, o- 
raz na turnieju w Pradze zdobywając ły- 


drużyny  moskiewskiej|tuł mistrza słowiańskiego w wadze lek- 
czterech zawodników dobrze | klej. 


kradzieże 


Poza tym wezwano siraż ogniową do hote 
lu „Polonia” przy ul. Narutowicza 40, gdzie 
w mieszkaniu ob. Juliusza Zagrodzkiego zapa 
lita się choinka i firanki. 

Straty spowodowane przez pożar sq mini- 
malne. 

FAŁSZYWE ALARMY 

Łódzka Straż Ogniowa niemal codziennie 
niepokojona jest przez ,dowcipnisiów”, którzy 
fałszywie ją alarmują. i 

Wczoraj dwukrotnie wzywano straż do nie 
istniejących pożarów, na ul. Daszyńskiego róg 
Sienkiewicza i na Śródmiejską róg Lipowej. 
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wzywają wszystkich sportowców Wojewódzki Urząd i Wojewódzka Rada. W.F. i P.W. | 


dò pracy i niezmiernie doniosłe ogólno-naro 
dowe zadania do spałnienia. Tylko w ra- 
mach ustroju demckratycznego, trzymane 
przez wieki całe w niewoli, ciemności i upo 
śledzeniu niespożyte siły nńarodu, możemy 
przetworzyć w rzeczywistość, w najszczytniej- 
sze marzenia i ideały wielkich pionierów i 
pracowników na polu krzewienia polskiej kul 
tury fizycznej, 

Woj. Urząd i Wojewódzka Rada WF i PW 
zwracają się do całego społeczeństwa Spor- 
towego województwa łódzkiego z apelem, by 
wszyscy w dniu 19 stycznia stanęli do urn 
wyborczych i oddali swój głos na Blok Siron 
mictw Demokratycznych, 


Budujemy lepszą przyszłość narodu nie. 
zmordowaną pracą i ustawicznym pomnaża- 
niem naszych sił życiowych, naszej tężyzny 
ducha i ciałał 

REZOLUCJA 


w sprawie głosowania w dniu 19 stycznia 
br. powzięta na posiedzeniu Woj. Rady 
WF i PW oraz ""ojewódzkiego Urzędu 
WF i PW w Łodzi w dniu 11 stycznia 1947 
roku. 

Zebrani w dniu 11 stycznia Br. pracownicy 
Wojewódzkiego i Powiatowych Urzędów WF 
i PW, członkowie Wojewódzkiej Rady WF 
i PW oraz delegaci Okręg. Zw. Sportowych 
w przeświadczeniu, że sportowi polskiemu 
nie są obojętne wyniki wyborów, że zwycięst 
wo Bloku Demokratycznego w wyborach gz. 
nacza gwarancje suwerenności, samodzielnoś 
ci gospodarczej, możności odbudowy i stwo. 
rzenia warunków dla pełneco umasowienia 
sportu w Polsce, powzięli następująca rezo- 
lucję: 

W dniu 19 stycznia działacze sportowi, 
czynni sportowcy i sympatycy sportu stają 
do ura wyborczych, głosując na listy Nr. 3 
Bloku Demokratycznego. 


Komunikat sekcji lekkoatle- 
tycznej AZS 


Kierownictwo Sekcji Lekkoatletycznej za- 
wiadamia wszystkich członków Sekcji, że w 
dniu 15.1.1947 r. (środa) o godz. t9-ej w lo- 
kalu sekretariatu AZS-u przy ulicy Naruto. 
wicza 68 odbędzie się Zebranie Informacyjne. 

Obecność wszystkich członków obowiqz- 
kowa 


PIŁKARZE SZKOCCY GRAĆ BĘDĄ 
RÓWNIEŻ W ŁODZI 

Zwolenników piłki nożnej czeka w 
przyszłym: sezonie szereg ciekawych im- 
prez międzynarodowych. Między innymi 
gościć będziemy w Polsce piłkarzy szkoc 
kich, 

Pertraktacje w sprawie przyjazdu 
Szkotów do Polski, jak podaje prasa 
angielska, zostały zasadniczo zakończo: 
ne. Szkoci przyjadą do nas w maju i ro- 
zegrają oprócz meczu Polska—Szkocja 
w Warszawie, szereg spotkań z teama 
mi Katowic, Krakowa i Łodzi, 


NOWA TARYFA W SZPITĄLĄCH 
I SANATORIACH MIEJSKICH 

W myśl uchwały Kolegium Zarządu Miej- 
skiego m. łodzi od dnia 1 lutego br. będą 
pobierane następujące opłaty dzienne za le- 
czenie i utrzymanie w szpitalach i sanatoriach 
miejskich. 

aj od chorych, leczonych na koszt instyłu- 
cyj samorządowych, lub kierowanych przez 
Ubezpieczalnię Społeczną: 

na oddzałach wewnętrznych 

na oddziałach chirurgicznych 

b) od chorych, leczących 
własny: 

na oddziałach wewnętrznych 

na oddziaałch chirurgicznych 


270— 
300— 
koszt 


330— 
360.— 


NOWE ZAKŁADY KOMUNALNEGO 
PRZEMYSŁU BUDOWLĄNEGO 

W najbliższym czasie przewidywane jest 
przejęcie przez Dyrekcję Komunalnego Prze- 
mysłu Budowlanego m. łodzi gd Dyrekcji Prze- 
mysłu Miejscowego 8 stolarń mechanicznych 
i } zakładu teletechnicznego. Ilość czynnych 
zakładów, które podlegają Komunalnemu Prze 
mysłowi Budowlanemu, podniosłaby się tym 
samym do liczby 3] i obejmowałaby miedzy 
innymi: 10 stolarń, 8 cegielń, 2 wytwórnie pa. 
py, 2 zakłady blachorsko-dekarskie, 2 wytwór 
nie tkanin metalowych, zakłady ceramiczne, 
fabrykę trumieg i zakład pogrzebowy, zakład 


ślusarski, wytwórnię wozów oraz zakład telə- 
techniczny. 


zł. 
>? 
i. 
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zł, 
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